
Naród niemiecki w walce
przeciwko układom paryskim
BERLIN PAP. — W Niem nych do Bundestagu z okrę- 

czech zachodniej: trwa kam- gu Essen do głosowania prze
parna protestacyjna przeciw 
ko remilitaryzacji republiki 
Dońskiej.

PROJEKT
PROTESTACYJNEGO 

„MARSZU MILCZENIA“
W Essen odbyła się kon­

ferencja działaczy związków 
zawodowych (DGB). która 
wezwała młodzież tego mias 
ta, aby w dniu drugiegó czy 
tania układów paryskich w 
Bundestagu, zorganizowała sic strajk ostrzegawczy przy 
protestacyjny „marsz milczę- rozpoczęciu debaty ratyfika- 
nia“. Ponadto uczestnicy kon cyjnej w Bundestagu zna- 
ferencji domagali się, aby lazło żywy oddźwięk wśród 
wykorzystano jako środek związkowców republiki boń- 
wałki przeciwko układem pa sklej, 
ryskim masowe strajki. Kon

ciwko układom paryskim.
W Bremie (Niemcy zachód 

nie) odbyła się demonstracja, 
której uczestnicy wypowie­
dzieli się przeciwko układom 
paryskim i za natychmiasto­
wymi rokowaniami czterech 
mocarstw w sprawie wol­
nych, ogólnomemiećkich wy 
borów.

Hasło młodych stoczniow­
ców' z Odernburga, aby w 
Niemczech zachodnich ogło

Proletariusza 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !

ferencja zwróciła się do lo­
kalnego kierownictwa związ­
ków zawodowych z żąda­
niem, aby zorganizowało ono 
demonstracje przeciwko re­
militaryzacji Niemiec zachód 
nich i wezwało deputowa-

U s f a w a  
o budżecie ZSRR
na rok 1955
MOSKWA PAP. Opubli­

kowany tu został uchwalo­
ny przez Radę Najwyższą 
ZSRR tekst ustawy o bud­
żecie państwowym ZSRR 
na rok 1955.

Zgodnie z ustawą, przed 
stawiony przez rząd bud­
żet państwowy i zatwier­
dzony przez Radę Naj 
wyższą ZSRR zamyka
się po stronie dochodów
590.192.622.000 rubli, a po
stronie wydatków —
563.482.491.000 rubli. Nad­
wyżka dochodów nad wy dat 
kami wynosi-26.710.131.000 
rubli. Dochody z przedsię­
biorstw państwowych i
spółdzielczych wynoszą
497.320.182.000 rubli. 

Wydatki na finansowa­
nie gospodarki narodowej 
ustalone są w budżecie na 
sumę 222.349.364.000 rubli. 
Ponadto z własnych fun­
duszów przedsiębiorstw i

i 'organizacji gospodarczych 
przeznacza się na te 
cele 112.886.230.000 rub­
li. co wynosi łącznic —
335.235.644.000 rubli.

0  REFERENDUM LUDOWE
W SPRAWIE 

REMILITARYZACJI
W Castrop Rauxel odbyła 

się konferencja działaczy 
miejscowych rad zakłado­
wych młodzieży, na której 
wystąpił działacz związkowy
1 deputowany do Bundesta­
gu; W. Hansen, który poparł 
wysunięte przez konferencję 
żądanie przeprowadzenia re­
ferendum ludowego w spra­
wie remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

ZA ROKOWANIAMI 
Z NRD

Prot dr J. Hessen z Ko­
lonii, po wygłoszeniu prze­
mówienia na manifestacji we 
Frankfurcie n/Menem, udzie 
lił wywiadu korespondento­
wi agencji ADN, w którym 
wypowiedział się za podję­
ciem rozmów w sprawie zjed 
noczenia Niemiec między rzą 
dami i przywódcami organi 
zacji politycznych Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
nej i Republiki Federalnej.

MANIFEST NIEMIECKI
PROGRAMEM WALKI 

LUDNOŚCI
REPUBLIKI BONSKIEJ
Coraz większe zaintereso­

wanie ludności zachcdnio- 
niemieckiej wzbudza mani­
fest niemiecki, uchwalony na 
wielkim wiecu w Paulskir- 
che we Frankfurcie n/Me- 
nem. W wielu miejscowoś­
ciach Niemiec zachodnich 
rozpoczęła się kampania zbie 
rania podpisów pod tym ma 
nifestem, który stał się pro­
gramem walki przeciwko re 
militaryzacji, o pokojowe 
zjednoczenie całych Niemiec.
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Przed siewami
wiosennymi

WARSZAWA PAP. We 
Wrocławiu i Białymstoku od 
były się ostatnio sesje wo­
jewódzkich rad narodowych, 
poświęcone omówieniu przy­
gotowań do zbliżającej się 
wiosennej kampanii siewnej.

Na sesjach tych, oceniając 
dotychczasowy stan gotowoś 
ci tych województw do sie­
wów, szczególną uwagę zwró 
cono na istniejące trudności 
i niedociągnięcia w przygo­
towaniu do kampanii wiosen 
nej, a jednocześnie omówio­
no sposoby jak najszybsze­
go ich. przezwyciężenia.

Obrady sesji
Rady Najwyższej ZSRR

w  centrum uwagi
światowej opinii publicznej

MOSKWA PAP. Agencja TASS ogłasza prze­
gląd głosów prasy światowej, poświęconej sesji Ra­
dy Najwyższej ZSRR.

Rozmwa Ł S. Chruszczowa
z dziennikarzami amerykańskimi

W. t e s t e m ,  Kingsbury Smithem i F. Connifem /ji 111 m 11111111111111111111111 ( 111 n 111111111111111111111111111M11111 f 1111:111 c 11111111111111111 u 1111 r 11111111111

MOSKWA PAP. Agencja TASS ogłosiła 
treść rozmowy, jaka odbyła się 5 lutego 1955 
roku między N, S. Chruszczowem a dzienni­
karzami amerykańskimi W. Hearstem, King­
sbury Smithem i F. Connifem. Treść tej roz­
mowy podajemy w skrócie.

Pflim im
-  nowym kandydatem 

na francuskiego premiera
PARYŻ PAP. U bu, gru­

pa parlamentarna oraz człon 
kowie kierownictwa partii 
radykałów większością 72 
głosów przeciwko 65 przy 5 
wstrzymujących się — wyra 
zili zgodę na udział w rzą­
dzie, jaki ma zamiar utwo­
rzyć Pilimlin (jeden z przy­
wódców katolickiej partii 
MRP). W związku z tym 
agencja AFP dowiaduje się, 
że Pflimlin oficjalnie ogłosił, 
ze postanowił przyjąć powie­
rzoną mu przez prezydenta 
misję utworzenia rządu.

Kingsbury Smith zazna­
czył, że również Mołotow 
był kilkakrotnie w Stanach 
Zjednoczonych.

N. S. Chruszczów odpowie 
dział, że Molotow był kilka­
krotnie w Stanach Zjedno­
czonych podczas wojny i bez 
pośrednio po zakończeniu 
wojny. Nie miał on jednak 
możności tak dokładnego za­
poznania się ze Stanami 
Zjednoczonymi jak A. I. Mi- 
kojan. Jeśli chodzi o niego 
samego, Chruszczów zazna­
czył, że wizyta w Stanach 
Zjednoczonych byłaby oczy­
wiście w chwili obecnej zwią 
zana z pewnymi trudnościa­
mi, chociaż, jego zdaniem, w 
USA jest wiele .rzeczy cieka­
wych i pożytecznych, z w1 a - 
szcza w dziedzinie rolnictwa 
i budowy maszyn rolniczych.

N. S. Chruszczów zapytał, 
czy wobec jego stanowiska

---- jako sekretarza KC KPZR
7iprlnnfrr,n,i W s *ariacl1 znajdzie się w Stanach Zjed 
Hearsi ł” wiedzi'ał noczonych jeden chociażby
H . . Ppmyslałem so- człowiek wpływowy, który
/  ' ky, było, gdy- ośmieliłby się go zaprosić.
A-:-?bywatele ^radzieccy czę- Czy nie będzie się mówiło w

Zanotowaliśmy — powie- kim zainteresowaniem pań- 
dzial na początku rozmowy skie pozytywne wypowiedzi 
Kingsbury Smith — z wiel- w przemówieniu wygłoszo­

nym na plenum KC KPZR 
na temat amerykańskich me 
tod stosowanych w rolnic­
twie, a w szczególności pań 
skie słowa, że metody te mo 
5’yby być dobrym przykla- 
dem dla rolnictwa radziec- 
kiego. W związku z tym W. 
Hearst chciałby zadać panu 
pewne pytanie:

Gdy przeczytałem pańską 
pozytywną wypowiedź na te 
mat uprawy kukurydzy i ro
Ślin ZbOŻOWych W

12 lutego -  rocznica wyzwolenia Elbigga

Z  perspektywy dziesięciu lat
12 lutego 1945 r. 
Armia Radziecka 
i walczące u .jej 
boku Wojsko Pol­
skie wyzwoliły 
Elbląg spod oku­
pacji hitlerow­
skiej.

Przed dziesięcio 
ma laty dowództ­
wo Armii Radziec 
kiej powierzyło 
wojskom II i III 
Frontu Białoru­
skiego, dowodzo­

nym przez marszałka Konstantego Ro­
kossowskiego — poważne i odpowie­
dzialne zadanie. — Polegało ono na od­
cięciu północnego skrzydła strategiczne­
go hitlerowców od centralnych obszarów 
Niemiec, a następnie zlikwidowanie okrą 
żonych wojsk nieprzyjacielskich.

W połowie stycznia 1945 r. radzieckie 
Jednostki pancerne ruszyły z rejonu kon­
centracji nad rzeką Narwią, rozwijając 
silne natarcie w kierunku na Mławę i 
Elbląg. Już w dziesiątym dniu wielkiej 
ofensywy radzieckiej oddziały pancerne 
zbliżyły się do Elbląga na odległość 20 
do 25 kin. Miasto stanowiło silnie umoc­
niony węzeł obronny. Na przedpolach 
Elbląga jednostki II Frontu Białoruskie­
go napotkały na zaciekły opór hitlerow­
skich wojsk.

W dniu 12 lutego 1945 r„ po otoczeniu 
1 całkowitej likwidacji oddziałów hitle­
rowskich, żołnierze Armii Radzieckiej 
wkroczyli do Elbląga, Wąski skrawek Wy 
brzeża między Elblągiem a Zalewem Wiś­
lanym, łączący hitlerowskie zgrupowania 
w Prusach Wschodnich z ich zapleczem 
został całkowicie odcięty.

Wkrótce po wyzwoleniu Elbląga zaczęli 
napływać do miasta ludzie ze wszystkich 
zakątków Polski. Przybywali tu, aby od­
budować potwornie zniszczone przez fa­
szystów miasto, dźwignąć z ruin zakłady 
pracy, domy mieszkalne, szkoły, szpitale, 
aby uczynić to odzyskane miasto jeszcze 
piękniejszym niż było.

Od pierwszych dni po wyzwoleniu El­
bląga polscy robotnicy, którzy stanęli do 
odbudowy miasta, spotkali się ze szczerą 
i przyjacielską pomocą żołnierzy radziec­
kich. Dzięki tej pomocy mieszkańcy Elblą­
ga w stosunkowo bardzo krótkim czasie 
ctrzymali światło elektryczne i wodę. A 
gdy w mieście wybuchła epidemia, ra­
dziecki lekarz ■— Osipow nie szczędził s;ł 
i trudu, by uzyskać dla mieszkańców ko­
nieczne środki lecznicze.

Od tamtych pamiętnych, historycznych 
dnj minęło 10 lat, wypełnionych trudną 
nieraz i ciężką, twórczą pracą. Dziesięcio­
letni bilans odbudowy i rozwoju Elblą­
ga jest niemały. Uruchomiono wszystkie 
nadające się do odbudowy zakłady przemy 
glowe. ». m. in. Zakłady Mechaniczne im.

Gen. Świerczewskiego, produkujące tur­
biny, Elbląską Fabrykę Urządzeń 
Kuziennych, Zakłady im. Wielkiego Pro­
letariatu, „Odzieżówkę“, stanowiącą głów­
ną bazę zatrudnienia kobiet. Odremonto­
wano, względnie odbudowano 35.000 izb 
mieszkalnych oraz oddano do użytku po­
nad 6200 izb w nowozbudowanych domach. 
Uruchomiono 17 przedszkoli, 6 żłobków, 
26 szkół podstawowych i średnich oraz 3 
szpitale, 6 ośrodków zdrowia i 14 porad­
ni specjalistycznych. Wszystkie te osiąg­
nięcia — to niezaprzeczalny dowód olbrzy 
miego wysiłku i ofiarności społeczeństwa 
Elbląga.

Dalsze perspektywy rozwojowe Elbląga 
są niewątpliwie duże. I nic mylił się chy­
ba ani trochę Stanisław Ewertowski, mie­
szkaniec Elbląga, inżynier Zakładów Me­
chanicznych, gdy tak oto określił przysz­
łość tego miasta: „Za kilka lat tak się tu 
wszystko zmieni, że ludzie, którzy ni.e wi­
dzieli na własne oczy, jak nasze miasto 
dziś wygląda, nie będą mogli sobie tego 
nawet wyobrazić“.

Przyszłość Elbląga określają m. in. cyfry 
zawarte w programie Frontu Narodowego. 
Wymienimy dla przykładu, chociażby tył 
ko kilka: 3.000 nowych izb mieszkalnych, 
urządzenia kulturalne, nowe linie autobu­
sowe, które usprawnią komunikację 
miejską, dziesiątki nowych sklepów i 
punktów usługowych — oto, co otrzymają 
mieszkańcy Elbląga w ciągu najbliższych 
kilku lat.

O wadze. Jaką przykładają do dalszego 
rozwoju Elbląga nasze najwyższe władze 
państwowe, świadczy najlepiej wydana w 
ubiegłym roku uchwala rządu o przyzna­
niu na poprawę warunków bytowych ! 
kulturalnych mieszkańców tego miasta — 
36 milionów złotych.

O szybkości rozwoju Elbląga decyduje 
przede wszystkim to, że jest on najwięk­
szym po Gdańsku i Gdyni ośrodkiem prze­
mysłowym Wybrzeża. Nie trzeba eh.yba ni­
kogo przekonywać o wielkim znaczeniu, 
jakie ma dła rozwoju całej gospodarki naro­
dowej, dla rozwoju naszej energetyki, 
nie znana w Polsce przedwrześniowej, a 
uruchomiona właśnie w Elbląskich Zakła­
dach Mechanicznych — produkcja turbin 
parowych. Prócz tego, zakład ten jest po­
ważnym dostawcą dla naszych stoczni okrę 
towych. Obok takich wielkich zakładów 
przemysłu kluczowego, jak Zakłady Me­
chaniczne, Elbląska Fabryka Urządzeń 
Kuziennych czy Zakłady im. Wielkiego 
Proletariatu, czynnych jest w Elblągu 
dziesiątki zakładów przemysłu terenowe­
go. Silnie rozwinięta jest tu również spół­
dzielczość pracy i rzemiosła.

Elblążanie dumni są ze swego miasta 
— daje im do tego prawo bilans dziesię­
ciolecia. Z zapałem i ufnością wkraczają 
w nowy etap rozwoju swego miasta, aby 
codzienną pracą śmiałe i piękne plany 
przyszłości przetworzyć w rzeczywistość.

ściel podkreślali dodatnie 
strony życia w Stanach Zjed 
noczonych, a Amerykanie 
dodatnio ^troiły życia w 
ZSRR. Obecnie 2byt często 
Krytykują się oni nawzajem 
i rzadko zauważają fakty 
pozytywne, W. Hearst za­
pytał, czy N. S. Chruszczów 
zgadza się z jego stanowi­
skiem w tej sprawie.

N. S. Chruszczów odpowie 
dział, że się z tym zgadza I 
uważa, iż byłoby to bardzo 
pożyteczne. Zdaniem jego, 
w Ameryce jest wiele dobre 
go. Sądzę — powiedział N. 
S. Chruszczów — że również 
Amerykanie mogliby zna­
leźć w Związku Radzieckim 
wiele rzeczy interesujących

Ameryce, że udaje się on 
tam w celu obalenia ustroju 
amerykańskiego? W związku 
z« ty:n N,. s. Chruszczów do
dał w formie żartu, iż oba 
wia się, by W. Hearst nie mu 
siał tłumaczyć się przed ko 
misją Mac Carthy‘ego z tego 
że rozmawiał z sekretarzem 
KC KPZR.

Jeśli chodzi o jego, Chrus? 
czowa, ewentualną wizytę w 
Stanach Zjednoczonych, to 
zależy ona od wielu okolicz­
ności. Obecnie Amerykanie 
nie dają wiz nie tylko takim 
ludziom jak on, lecz nawet 
zwykłym redaktorom gazet 
studenckich, co jest bardzo 
dziwne.

W. Hearst stwierdza, że
i r- . - • - . on i jego koledzy z wielkim
r>i«°+vfirrt yiĈ ’+ °iyCzy zainteresowaniem dowiedzie- me tylko rolnictwa, lecz tak u ^  że rZi}d radziecki po_
że przemysłu i innych dzie­
dzin życia.

W. Hearst podkreślił, że 
ponieważ N. S. Chruszczów 
ocenia pozytywnie niektóre 
aspekty życia amerykańskie­
go, to ma nadzieję, że N. S. 
Chruszczów będzie kiedyś 
w przyszłości uważał za mo­
żliwe odwiedzenie Stanów 
Zjednoczonych (podobnie jak 
on — Hearst i jego koledzy 

mieli możność odwiedze­
nia Związku Radzieckiego). 
Mógłby Pan zapoznać się o- 
sobiście z rolnictwem amery 
kańskim, z przemysłem itd. 
— powiedział W. Hearst. O 
ile mi wiadomo, nie był Pan 
nigdy w Stanach Zjednoczo­
nych.

N. S. Chruszczów potwier­
dził, że rzeczywiście nigdy 
nie był w Stanach Zjednocz« 
nych.

Kingsbury Smith zapytał, 
czy II. S. Chruszczów zgo­
dziłby się odwiedzić Stany 
Zjednoczone i zapoznać się z 
metodami stosowanymi w A- 
meryce w rolnictwie, a, zwła 
szcza w hodowli, gdyby o- 
trzymał zaproszenie do USA 
w dogodnym dlań czasie.

N. S. Chruszczów zazna­
czył, że chciałby odpowie­
dzieć łącznie W. Hearstowi 
i Kingsbury Smithowi. Uwa- 
żâ  on, że wzajemne wizyty 
jeśli wolne są od uprzedzeń, 
są zawsze korzystne dla na­
rodów. Jego zdaniem, od wie 
dzanie Stanów Zjednoczo­
nych przez ludzi radziec­
kich byłoby korzystne za­
równo z punktu widzenia go 
spodarczego, jak i dla lep­
szego zrozumienia się nawza 
jem. Swego czasu Stany 
Zjednoczone odwiedził A. I.

stanowił znów położyć na­
cisk na rozwój przemysłu 
ciężkiego. Czy oznacza to, 
iż rząd radziecki uważa, że 
więcej uwagi trzeba poświę­
cić zwiększaniu potencjału 
obronnego, czy też nowy pro 
gram ma na celu zwiększe­
nie produkcji środków pro­
dukcji, aby móc następnie 
zwiększyć produkcję artylcu 
łów powszechnego użytku?

N. S. Chruszczów odpowie 
dział, że, jak widać, za gra­
nicą zrozumiano niewłaści­
wie posunięcia rządu radziec 
kiego w dziedzinie zwiększa­
nia produkcji artykułów po­
wszechnego użytku. Uważa­
no tam, że chodzi rzekomo 
o ograniczenie produkcji 
przemysłu ciężkiego.’ Zawsze 
uważaliśmy — powiedział N. 
S. Chruszczów — uważamy 
nadal i będziemy uważać, że 
wszystkie gałęzie przemysłu 
powinny rozwijać się równo­
legle, przy czym przemysł 
ciężki powinien wyprzedzać 
inne gałęzie przemysłu. Dla- 
czego jest to konieczne? Ko­
nieczne jest to dlatego, że 
Przemysł ciężki wytwarza 
środki produkcji, zaś aby 
podnieść stopę życiową, trze 
ba stwarzać i rozszerzać siły 
wytwórcze — konieczna jest

(Dokończenie na sir. 2)

Prasa paryska udzieliła powiedź opierała się na kon 
wiela miejsca sesji Rady kretnych faktach sprawdzo 
Najwyższej ZSRR. nych przez państwa zachód

Agencja France Presse, nie“.
komentując słowa Mołoto- * * *
wa o sukcesach ZSRR w Wszystkie _ dzienniki za- 
dziedzinie opanowania ener chodnio - niemieckie po- 
gii atomowej, pisze m. in.: traktowały sesję Rady Naj 
„Nie ulega wątpliwości, że wyższej ZSRR jako główny 
gdy Mołotow mówił o wiel- problem, 
kich sukcesach osiągnię- „Die Welt" podkreśla wy- 
tych przez Związek Radziec powiedzi W, M. Mołotowa 
ki w dziedzinie produkcji w sprawie utworzenia zje- 
broni wodorowej — jego wy dnoczonego dowództwa woj

__________ skowego w wypadku ratyfi
kacji układów paryskich 
przez zachód, a także w spra 
wie polityki ZSRR w dziedzi 
nie energii atomowej i prze 
wagi ZSRR nad USA w 
dziedzinie produkcji bomby 
wodorowej.

Prasa angielska wiele uwa 
gi poświęca przemówieniu 
przewodniczącego Rady Mi 
nistrów ZSRR N. A, Bulga­
nina. „Times“ pisze w ty­
tule, że „Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR pod 
kreślił konieczność rozwoju 
radzieckiego przemysłu cięż­
kiego“. Inne dzienniki wska 
żują w szczególności na sło 
wa Bulganina o poparciu 
ze strony ZSRR, z jakim spo 
tyka się polityka rządu Chin 
skiej Republiki Ludowej w 
sprawie Taiwanu.

*  *  *
Korespondent Associated 

Press donosi, że referat W. 
M. Mołotowa wywołał „po­
ważne zainteresowanie“ w 
Departamencie Stanu USA.

Prasa główną uwagę po­
święca zmianom w składzie 
rządu ZSRR, podając do wia 
domośei o tym w krzykli­
wej, sensacyjnej formie. In 
formacje te roją się od 
kłamstw antyradzieckich.

H W Moskiewskiej Fabryce Obrabiarek im. Sergo B 
B Ordtonikidze zakończono niedawno niontaż specjał- B 
|  nej frezarki dla budującej się w Chinach fabryki i 
1 samochodów.
|  Na zdjęciu: Frezarka przeznaczona dla Chin. §
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Nowe piany stłumienia 
ruchu narodowo -  wyzwoleńczego

w Azji poMnicwo-wschoiiniej

mmki i

NOWY JORK PAP. Jak 
wynika z doniesień londyń­
skiego korespondenta agen­
cji United Press, brytyjskie

Szwedzcy

udadzą się do ZSRR
SZTOKHOLM PAP. Rada 

Najwyższa ZSRR zaprosiła 
niedawno przedstawicieli par 
lamentu szwedzkiego do 
ZSRR. Obecnie Konwent Se 
niorów szwedzkiego Riksda­
gu postanowił przyjąć zapro­
szenie i wysłań do Związku 
Radzieckiego delegację w 
kładzie 16 przedstawicieli 
óżnych partii.

ctmrn
fObsł. wł.). O chran ian i przez 

am erykańsk ie  siły zbro jne czang 
kaiszekow cy ew akuow ali się z 
w yspy Taczen, up row adzając  ze 
sobą cala ludność w yspy, w śród  
ls tysięcy  up row adzonych  zn a j­
d u ją  sic rów nież chorzy i s ta r ­
cy. Czangkaiszckow cy zniszczyli 
wszelkie zabudow ania , pozosta­
w iając za sobą ogołoconą z ln- 

I dzi pustyn ię .

koła wojskowe opracowują 
nowe plany stłumienia ru­
chu narodowo-wyzwoleńcze­
go w krajach Azji południo 
wo-wschodniej. Plany te, w 
których opracowaniu biorą 
udział prócz. W. Brytanii, 
Australia i Nowa Zelandia,ma 
ją być skoordynowane z „po 
łityką SEATO“ (agresywne­
go sojuszu Azji południo­
wo-wschodniej), na konfe­
rencji ośmiu państw SEATO, 
która odbędzie się w Bang­
koku. W tych planach mili­
tarnych odegrać mają wy­
bitną rolę Malaje, ze wzglę­
du na ich doniosłą pozycję 
strategiczną. Z . Singapuru 
donoszą, że W. Brytania za­
mierza zwiększyć swe siły 
lotnicze na Malajach i roz­
budować tamtejsze lotniska. 

* * *
LONDYN PAP. Agencja 

Reutera donosi, że na zakoń 
czonej w Londynie konferen 
cji premierów Wspólnoty Bry 
tyjskiej W. Brytania. Au.-trs 
lia i Nowa Zelandia porozu­
miały się w sprawie utworze 
nia specjalnej grupy lotni­
czej. której bazą będzie Sin­
gapur.

Znamienna 
ankieta

BERLIN PAP. Radio za­
chodnio - niemieckie prze­
prowadziło w północnej cześ 
ci Niemiec zachcdnich ankie 
tę wśród młodzieży w wie­
ku od lat 15 do 24, repatrio­
wanej z ziem nad Odrą i 
Nysą. Zadano im pytanie: 
„Co jest waszym najgłęb­
szym pragnieniem?", chcąc 
sprowokować ich do wypo­
wiedzi o charakterze rewizjo 
nistycznym..Dziennik zachód 
nio-niemiecki „Frankfurter 
Rundschau“ donosi, że zaled­
wie dwa procent uczestni­
ków ankiety (3 proc. chłop­
ców i 1 proc. dziewcząt) uzna 
ło za swe główne życzenie 
powrót na te ziemie. Dzien­
nik określa tę odpowiedź ja­
ko „zdumiewającą“. Agencja 
ADN stwierdza, że wspom­
niana ankieta jest dowodem 
niepowodzenia nagonki prze 
ciwko Polsce Ludowej upra­
wianej wśród przesiedleń­
ców.

Skuteczna forma 
walki

z chuligaństwem

Paryska konferencja ekspertów
znalazła się w impasie

. . . .  , . . ----- «»«ui, usta leniem  wa
M i KO j a n , k tó r y  o p o w ia d a j  I runków  dostaw  broni po-

PARYŻ; PAP. Zw ołana przed 
k ilk u  tygodniam i do P aryża  kon 
ie re n c ja  ekspertów  siedm iu 
państw  — sygna tariu szy  uk ładu  
°  ..unii zachodnio - eu ro p e j­
sk ie j“  — w spraw ie tzw . „współ 
n ° ty  zb ro jen iow ej“ znalazła  się 
de 'a c to  w im pasie. Po sześciu 
posiedzen iach  p len arn y ch  główni 
delegaci w yjechali, a n a  m iejscu  
Pozostała ty lk o  „g ru p a  robo­
cza“ , by  zająć się p lanam i stan- 
d arty zac ji broni

wielo ciekawych i pozytyw­
nych rzeczy o tym, co tam 
widział.

szczegółue k ra je  zachodnio - ew- 
^ e j s k i e ,  kw estią  op łat celnych

Tygodnik „France Observa-

te u r“  pisze, że w chw ili obecnej 
m ało co pozostało z p ie rw o t­
nych propozycji francusk ich  do­
tyczących u tw orzen ia  tzw . „ e u ­
ro pejsk ie j agencji zb ro jen iow ej“ , 
m ającej uregulow ać w k ład  u- 
czestników  „u n ii zachodn io -eu ­
ro p e jsk ie j“ do w spólnej puli. 
K ierow nik  delegacji zachodnio- 
n iem ieck iej E rhard  w yraźnie 
stw ierdził, źe „g rupa robocza“ 
p racu je  obecnie na  podstaw ie 
propozycji zachodnio - n iem iec­
kich, a nie francuskich .

D otychczasow y przebieg  n a ra ­
dy ekspertów  dowodzi, że p lan  
francusk i został fak tyczn ie  od ­
rzucony.

W ilcze apetyty USA

P rojek t 
„federacji 

atlan tyck ie j ”
WASZYNGTON PA P. G rupa 

senatorów  i członków  Izby  Re­
prezen tan tów  USA zgłosiła do 
K ongresu  p ro je k t rezo lucji, k ló- 
rego rea lizac ja  oznaczałaby fa k ­
tyczn ie  pozbaw ienie eu ro p e j­
sk ich  so juszników  USA z p ak tu  
a tlan tyck iego  ich sam odzielno­
ści narodow ej i przekszta łcen ie  
Ich w dodatek  S tanów  Z jedno­
czonych. W nioskodaw cy w zyw a­
ją  E isenhow era do zw ołania kou 
le re n c ji  k ra jó w  b loku a tla n ty c ­
kiego, n a  k tó ry m  p rzed y sk u to ­
wano by spraw ę połączenia  ty ch  
k ra jó w  w „un ię  ekonom iczną i 
po lity czn ą“, m ająca  p rzybrać  
form ę „ fed e rac ji a t la n ty c k ie j" , ...

JELEN IA  GÓRA PAP. M ilicja 
O byw ate lska  w Je len ie j Górze 
zastosow ała o sta tn io  nowe fo r­
m y przeciw dzia łan ia  ch u lig ań ­
stw u. Po legają  one na  pub licz­
nym  ośm ieszaniu osób, dopusz­
czających się notorycznie  zakłó­
cania porządku publicznego. 
M ianow icie w na jru ch liw szy ch  
p u n k tach  Je len ie j Góry ustaw lo  
ne  zostały skrom ne drew niane  
gabloty . K ażda z n ich  stanow i 

i swego rodzaju  galerię  fo to g rafii 
„n a jw y b itn ie jsz y ch “ p rzed staw i­
cieli m iejscow ej chu liganerii, 
uw iecznionych przez ob iek tyw  
fo tografa w n a jb a rd z ie j d la  
n ich  n ieoczek iw anym  i ko m p ro ­
m itu jący m  m om encie — je s t  to  
pom ysłow a i -  ja k  w ykaza ła  p ra k  
ty k a  — bardzo  sku teczna  broń 
M ilicji O byw atelsk iej w  w alce z 
chu liganam i. G abloty te  sta le  o- 
tacza ją  m ieszkańcy  Je len ie j Gó­
ry, k tó rzy  odczy tu ją  pod fo to ­
grafiam i im iona i nazw iska ch u ­
liganów , ich zwięzłe, n ie jed n o - 
k ro tn ie  dow cipnie podane c h a ­
ra k te ry s ty k i oraz w ym iar k a ry  
za zakłócenie spokoju  w m ie­
ście. N a m iejscu  w yw iązu ją  się 
ożyw ione dyskusje . O pinia p u ­
bliczna zdecydow anie po tęp ia  
chuliganów .

Nowa m etoda Już w  p ie rw ­
szych tygodn iach  p rzy n io sła  p o ­
w ażne rezu lta ty . Spada do m i­
nim um  liczba b ó jek  n a  u licach , 
w yw oływ anych przez p ijaków , 
sprzed k in  zn ik a ją  grom ady mło 
dych chuliganów , speku lu jących  
b ile tam i i  zanzepia jaeych spokoj 
nych  przechodniów .
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Pokojowe współistnienie
' to pokój dla świataRe f e r a t  wygłoszony 

przez ministra Mo 
lotowa na sesji Ra 

dy Najwyższej ZSRR, za­
wierający analizę sytua­
cji w świecie, rzuca ja­
skrawy snop światła na 
obecny układ sil na are­
nie międzynarodowej.

Co jest podstawowym e- 
lementem obecnej sytua­
cji w świecie? Rozwijają 
ca się walka dwóch prze­
ciwstawnych linii polityki 
zagranicznej. Z jednej 
strony mamy linię polity­
ki ZSRR i innych krajów 
obozu pokoju. Z drugiej 
strony mamy linię polityki 
USA, polityki, którą jej 
autorzy ochrzcili mia­
nem polityki ,4i pozycji si­
ły".

Jakie są podstawowe ce 
chy i cele obu tych poli­
tyk? Polityka ZSRR opie 
ra się na założeniu, że jest 
rzeczą konieczną, aby sto 
sunki między państwami 
opierały się na zasadach 
równości, na nieingerowa- 
niu w sprawy wewnętrz­
ne, na nieagresji 1 wyrze­
czeniu się zamachów na in 
itegralność terytorialną 
innych państw, na posza­
nowaniu suwerenności i 
niezawisłości narodowej. 
Jest to polityka opowiada­
jąca się za zmniejszeniem 
napięcia w sytuacji mię­
dzynarodowej, za regulo­
waniem na drodze roko­
wań wszystkich spornych 
problemów. J 

Zgoła odmienne są cechy 
i różne są cele amerykań­
skiej polityki „z pozycji si 
ly‘‘. Już sama nazwa tej 
polityki odpowiednio ją 
charakteryzuje. Jej auto­
rzy nie uznają rokowań, 
jako metody rozwiązywa­
nia spornych problemów. 
Uznają oni wyłącznie dyk­
tat.

Czy polityka „* pozycji 
siły" świadczy o sile tych, 
którzy ją uprawiają?

Zastanówmy się, Jakie 
czynniki natury politycz­
nej decydują o sile jakie­
goś państwa czy jakiejś 
grupy państw.

Czy polityka „z pozycji 
siły*1 ma poparcie naro­
dów państw% które Ją uprą 
wiają? Wciąż rosnący opór 
społeczeństw zachodnio­
europejskich, a w tym 
również niemieckiego, prze 
ciwko remilitaryzacji, roz­
brzmiewające z całą siłą 
we wszystkich tych kra­
jach żądanie rokowań ze 
Związkiem Radzieckim, 
powszechne potępienie a- 
gresywnej polityki USA 
wobec Chin, z każdym 
dniem powszechniejsze żą 
danie zakazu broni atomo­
wej i wodorowej — oto 
odpowiedź na to pytanie. 
Odpowiedzią na to pytanie 
jest również fakt, że nio 
ma dziś na zachodzie Eu­
ropy takiej burżuazyjnej 
partii politycznej, która by 
jednomyślnie popierała a- 
wantumiczą politykę „* 
pozycji siły".

A jaki jest stosunek 
światowej opinii publicz­
nej da polityki „z pozycji 
siły"? Odpowiedź na to py 
tanie przyniosła jednolita 
reakcja narodów azjatyc­
kich i nie tylko azjatyc­
kich, na amerykańskie pró 
by ingerencji w wewnętrz­

ne sprawy Chin, na amery 
kańskie prowokacje w re­
jonie wyspy Taiwan. Przy 
niosło ją warszawskie spot 
kanie przedstawicieli 15 
krajów europejskich - •  
spotkanie, na którym lu­
dzie, reprezentujący różne 
przekonania polityczne, je­
dnomyślnie potępili remili 
taryzację Niemiec zachod­
nich i wypowiedzieli się za 
jak najszybszym podjęciem 
rokowań w sprawie nie­
mieckiej.

A jak układają się sto­
sunki pomiędzy poszczegól 
nymi partnerami obozu 
imperialistycznego? Cóż 
kryje się za fasadą fraze­
sów o . rzekomej jedności 
świata atlantyckiego? Kry 
ją się wciąż narastające 
sprzeczności. Imperiali­
stów angielskich przejmu­
je obawą awanturnicza po­
lityka USA w Azji — bo­
ją się, że w wyniku tej 
polityki mogą utracić swo­
je ostatnie pozycje na tym 
kontynencie. Poważną część 
burżuazji francuskiej nie­
pokoi coraz bardziej staw­
ka imperializmu amerykan 
skiego na odrodzenie miii- 
taryzmu niemieckiego. Za­
równo angielskich, jak i 
francuskich imperialistów 
oburza rugowanie ich z 
ich pozycji w Afryce czy 
w Azji przez amerykań­
skich „sojuszników“.

Zgoła odmienny jest ob­
raz stosunków panujących 
w obozie pokoju i socjaliz­
mu, w skład którego weSłO 
dzi dziś zarówno w Euro­
pie, jak i w Azji blisko po­
łowa ludności tych konty­
nentów.

Jednym z podstawowych 
elementów siły obozu poko 
ju jest poparcie,- jakiego 
jego polityce udzielają na­
rody całego świata, jakie­
go udziela klasa robotnicza 
całego świata, jakiego u- 
dzielają setki milionów 
chłopów, jakiego udzielają 
ci wszyscy, którzy nie chcą 
wojny.

Nie należy również pomi­
jać faktu, że — jak to pod 
kreślił minister Mołotow 
— istnieją kraje, które cho 
ciąż pod względem gospo­
darczym są związane z sy­
stemem kapitalistycznym, 
to w dziedzinie stosunków 
międzynarodowych trosz­
czą się o utrzymanie po­
koju i złagodzenia napię­
cia międzynarodowego. Wy 
starczy wspomnieć chociaż­
by taki kraj jak Indie, któ 
rych autorytet międzyna­
rodowy — jako czynnika 
umacniania pokoju 1 przy- 
jaźni między narodami — 
stale się zwiększa.

Obóz pokoju i socjaliz­
mu silny jednością swych 
celów politycznych, silny 
braterską przyjaźnią, silny 
międzynarodową przyjaź­
nią mas pracujących całe­
go świata, nie żałował i nie 
żałuje wysiłków, by dopro­
wadzić do odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej, 
by nie dopuścić do nowej 
"'ojny. W tym samym cza­
sie rrecznicy „polityki si­
ły" uciekają .sie do pogró­
żek ł szantażu. Aie jak po­
wiedział minister Moło­
tow, „Czas zrozumieć, że 
w układzie sił między 
ZSRR a Stanami Zjedno­
czonymi sytuacja jest już 
całkowicie ustalona. Jeśli 
porównamy Związek Ka-

„Berliner Zeitung” przyno. 
si z amerykańskich kół wojs 
kowych wiadomość, że nowy 
amerykański batalion arty­
lerii atomowej został od­
komenderowany na teren 
Niemiec zachodnich do dys­
pozycji dowództwa NATO. 
Z tych samych źródeł dono­
szą, że Ameryka przetrans­
portowała już do Europy 
pięć batalionów artylerii ato 
mowej. Z tej liczby 30 ba­
terii stacjonuje w Niemczech 
zachodnich, bowiem z państw

Prześladowanie
komunistycznej prasy
w państwie Adanauera
BERLIN PAP. Redaktor dzień  

s ik a  „Stuttgarter Volksstim jne“
(o rgan  KPD w  Stuttgarcie) Ge­
org  Bennek został skazany przez 
sąd zachodnio - n iem ieck i na 3 
m iesiące w ięzienia.

W m otyw acji w yroku podano, 
że B ennek dopuścił się obrazy 
sąd n , s tw ie rd za jąc , iż  foruje on 
n iesłuszne  i niezgodne z prawe^a 
janńrald p rzec iw  członkom  K PD . | w e j .

dziecki wraz ze wszystki­
mi jego silami ludzkimi, 
wraz z jego olbrzymimi za 
sobaińi materialnymi, wraz 
ze wszystkimi jego sojusz­
nikami zagranicznymi — 
jeśli przy tym uwzględni­
my moralne i polityczne 
poparcie dia polityki poko­
ju ze strony mas ludowych 
innych krajów — jeśli więc 
porównamy Związek Ra­
dziecki, biorąc go takim, 
jakim jest już w chwili o- 
bccnej, ze Stanami Zjedno­
czonymi i jeśli weźmiemy 
Stany Zjednoczone u- 
względniając również wszys
tkie wymienione wyżej da 
ne — to stanie się jasne, 
że Związek Radziecki nie 
jest słabszy od Stanów 
Zjednoczonych'“.

Opierając się na niewzru 
szonej jedności swych naro 
dów, na swych niewyczer­
panych zasobach, Związek 
Radziecki zdecydowany 
jest zabezpieczyć pokojową 
pracę swych obywateli o- 
raz ochronić ich przed 
wszelkimi zamachami z 
zewnątrz.

Związek Radziecki i in­
ne kraje obozu pokoju gło­
szą możliwość i koniecz­
ność pokojowego współist­
nienia państw o różnych 
systemach polityczno-spo­
łecznych dlatego, że chcą 
zarówno swoim narodom, 
jak i narodem innych 
państw zaoszczędzić okrop­
ności nowej wojny. Takim 
nowym dowodem niestru­
dzonych wysiłków ZSRR 
w celu uchronienia ludzkoś 
ci przed nowa wojną jest 
wystosowany do narodów 
i parlamentów wszystkich 
krajów apel Rady Najwyż­
szej ZSRR wzywający do 
wzmożenia walki o pokój, 
o zapobieżenie rozpętaniu 
nowej wojny. Na apel ten 
narody całego świata, które 
w pokojowym współistnie­
niu widzą jedyną drogę za 
pewnienia ludzkości poko­
ju, odpowiedzą wzmoże­
niem wysiłków w tej w el 
kiej, szlachetnej walce, ja­
ką jest waika o pokój.

T. GUMOWSKI
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Premier Japonii
o normalizacji

stosunków dyploma!vcznvcii
z  Z S R R
PEKIN PAP. Jak donosi 

radio tokijskie, między pre­
mierem Hatojama o rzeczo­
znawcą partii demokratycz­
nej do spraw polityki zagra­
nicznej Ąrata Sugihara odby 
ła się rozmowa na temat re­
feratu W. M. Mołotowa wy­
głoszonego na sesji Rady 
Najwyższej ZSRR. Po tej 
rozmowie premier Hatojama 
złożył wobec korespondentów 
następujące? oświadczenie:

Z referatu ministra spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotowa wynika jasno, że 
dążenie Związku Radzieckie 
go do uregulowania stosun­
ków dyplomatycznych z Ja­
ponią nie uległo zmianie.

Hatojama podkreślił równo 
cześnie, że delegacja japoń­
ska dla rokowań ze Związ­
kiem Radzieckim będzie wy­
znaczona prawdopodobnie 
jeszc: ;e przed wyborami do 
parlamentu w Japonii, to 
znaczy przed 27 lutego.

Rożnowa ŁS. Cłireszczowa

S e n a t  U S A
ratyfikował

pakt z Gzang Kai-szekiem
NOWY JO RK  PAP. S enat USA 

zatw ierdził 9 bm. w iększością 
64 głosów przeciw ko 6 tzw . 
„ p a k t w zajem nej obrony“ m ię­
dzy USA a Czang K ai-szekiem .

S en a to r W ayne M orse, k tó ry  
głosow ał przeciw ko pak tow i, o- 
św iadczył w czasie d ebaty , że 
„ je s t  to uk ład  nie z k ra je m  
lecz z rządem , k tó rego  w ładza 
je s t w ysoce p rob lem aty czn a“ .

S p o t a ń s iw o  Brazylii 
domaga się reformy rolnej

MONTEVIDEO PA P. W B ra­
zylii rozpoczęła się akc ja  zbie­
ran ia  podpisów  na  rzecz p rze­
prow adzen ia re fo rm y  ro lnej.

80 d ep u tow anych  do parlam en  
tu  b razy lijsk iego  w ydało  ode­
zwę, w k tó re j po d k reśla ją , że 
w B razy lii je s t około 10 m ilio­
nów  b ezro lnych  i se tk i tysięcy  
m ało ro lnych  chłopów , podczas 
gdy w ręk ach  149 ty sięcy  wiel­
k ich  obszarn ików  ziem skich  znaj 
d u je  się 2/3 ziem i u p raw n e].

M an ife s ta c je
chłopów  n e  F ra n c ji

20.000 chłopów z departa­
mentów Nord i Pas-de-Ca- 
lais we Francji manifestowa­
ło w dniu 1 lutego w Lille 
przeciwko polityce rolnej rzą 
du francuskiego. Na olbrzy­
mim wiecu uchwalona zosta. 
ła rezolucja, w Ijtórej chłopi 
wysunęli swe żądania.

Gdy manifestanci docho­
dzili do prefektury, uzbroje­
ni policjanci brutalnie rzucili 
się na pochód usiłując go 
rozbić i rozpędzić chłopów. 
Policja rzuciła kilkadziesiąt 
bomb łzawiących, w wyniku 
czego kilka osób odniosło ra 
ny. Uczestnicy pochodu 
wbrew przeszkodom stawia­
nym przez policję nie za­
przestali manifestacji. ■

Emilienne Galicler — de­
putowana komunistyczna z 
departamentu Nord, idąc na

Artyleria atomowa 
W  Niem czech zachodnich

bloku zachodniego jeden 
tylko Adenauer wyraził zgo­
dę na stacjonowanie takich 
oddziałów na podległym so­
bie terytorium.

Jak relacjonują korespon­
denci prasowi z Nowego Jor. 
ku, amerykańska komisja 
atomowa opublikowała, że 
w przygotowaniu jest pro­
dukcja bomby, której siła 
niszcząca jest trzykrotnie 
większa od tych bomb wodo 
rowych z którymi USA prze 
prowadzały eksperymenty na 
Oceanie Spokojnym. Val Pe- 
tersen, kierownik cywilnej 
obrony przeciwlotniczej w 
Ameryce, oświadczył, że eks 
perymenty w rejonie wysp 
Bikini, przeprowadzone wio­
sną ub. roku dowiodły, jako 
by od wybuchu jednej ów­
cześnie wypróbowanej bom­
by wodorowej mogło ulec 
kompletnej zagładzie i rui­
nie całe duże miasto. „W naj 
bliższej przyszłości — oświad 
czył o n '— będziemy posia­
dać superbombę o trzykrot­
nie większej sile wybucho-

rynkńw  zew nę trznych  — oto 
zdan iem  rządu  francusk iego  spo 
sofcy w yjśc ia  z obecnej sy tu ac ji. 
N ależy p rzy  ty m  dodać, że w iel­
cy posiadacze ziem scy posiada­
jący  zm echanizow ane gospodar­
stw a k o rzy sta ją  z przyw ilejów  
rządow ych w zbycie sw ych zbio 
rów .

Po wypadkach, jakie miały 
miejsce w Lille, Narodowa 
Federacja Użytkowników Roi 
nych '(F.N.E.A.) — podała
komunikat, w którym pod- 
I -eśla „jednomyślność chło­
pów, w wystąpieniach prze­
ciwko metodom używanym 
przez rząd dla stłumienia wol 
ności wypowiadania się rol­
ników” — i zdecydowała od­
wołać się do parlamentu,

8 bm. w różnych miejsco­
wościach północnej Francji 
akcja protestacyjna objęła 
tysiące chłopów. W Valen­
ciennes chłopi użyli około

mechanizacja. Jednakże bez 
metali, maszyn i energii e- 
lektrycznej mechanizacja jest 
niemożliwa. Dlatego też pod­
stawą rozwoju gospodarki 
narodowej jest przemysł 
etężki.

Jeśli chodzi o zagadnienie, 
czy rozwój przemysłu cięż­
kiego jest obliczony na obro 
nę, czy na konsumeję poko­
jową, to należy zaznaczyć, żs 
w Związku Radzieckim nie 
przeciwstawia się jednej rze 
czy drugiej. Jesteśmy komu­
nistami — powiedział N. S. 
Chruszczów — i wydajemy 
pieniądze na obronę, ponie­
waż musimy tak robić. 
Chcielibyśmy mieć możność 
niewydawania pieniędzy pań 
slwowych na obronę. N. S. 
Chruszczów podkreślił, iż 
wierzy, że kiedyś, w przy­
szłości będzie to możliwe. 
Jednakże obecna sytuacja 
międzynarodowa zmusza 
Związek Radziecki do wyda­
wania części swych środków 
na obronę. !

Kingsbury Smith stwier­
dza, że przywódcy amery­
kańscy uważają, iż próbowa 
li już osiągnąć porozumienie 
ze Związkiem Radzieckim, 
stojąc na pozycjach, które 
ich zdaniem, były pozycjami 
słabości, i doszli do wnios­
ku, że jest to niemożliwe. 
Może to właśnie naprowa­
dziło ich na myśl. że jeśli 
nawet jest jakaś nadzieja 
uregulowania stosunków ze 
Związkiem Radzieckim, to 
Zachód musi przede wszyst­
kim doprowadzić do takiej 
sytuacji, którą przywódcy 
amerykańscy mogliby uwa­
żać za pozycję równości lub 
Pozycję zrównoważonych

(g g & g to ra cx e r a ie  x &  sáa*.

mniej więcej sił. Stany Zjed cięstwo. 
noczone rozbroiły się natych ~ 
miast po zakończeniu wojny. 
Tymczasem wiadomości po­
siadane wówczas przez przy 
wódców amerykańskich da­
wały im podstawę do sądze­
nia, że Związek Radziecki 
nie rozbraja się w tym sa­
mym tempie.

W. Hearst stwierdził, że 
Amerykanie _ okazaii dobrą 
wole w czasie wojny, np. w 
dziedzinie lend-lease‘u, jak 
również proponując Związko 
wi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej skorzy­
stanie 7. dobrodziejstw planu 
Marshalla. W Hearst doda­
je. że ani amerykańska kon 
stytucja, ani dzieła wybit­
nych przywódców ? myślicie 
li amerykańskich nie zawie­
rają nic analogicznego do 
nauki Lenina i Marksa, we­
dług której nie ma miejsca 
na dwa systemy tak, że je­
den z nich musi zginąć. To 
jedno z tych zagadnień, któ­
re niepokoją Amerykanów, 
ponieważ uważają oni. że 
długofalowe plany Związku 
Radzieckiego są odzwiercie­
dleniem tej nauki.

N. S. Chruszczów zazna­
czył, że pozycja siły i po­
zycja słabości to oczywiście 
rzeczy odmienne. Ludzie" ra­
dzieccy przyznają, że każdy 
kraj ma prawo i powinien 
myśleć o swym bezpieczeń­
stwie i tworzyć takie siły 
zbrojne, które gwarantowa­
łyby mu bezpieczeństwo. To, 
o czym  ̂ mówił Kingsbury 
Smith, jest równowagą sił.

Związek Radziecki nie uczy­
nił tego, to Chruszczów 
chciałby przede wszystkim 
oświadczyć, że podczas gdy 
straty Ameryki w ubiegłej 
wojnie Wynosiły dziesiątki 
tysięcy osób. to Związek Ra 
dziecki siracil miliony lu­
dzi O czym to świadcz- ? 
Świadczy to o tym, że cały 
Związek Radziecki, cały kraj 
by! w czasie wojny zmobili­
zowany. Po zakończeniu woi 
ny radzieckie siły zbrojne 
zostały zdemobilizowane. Po 
zestawiono tylko to, co jest 
niezbędne dla zapewnienia 
bezpieczeństwa kraju.

Jeśli oprzeć się na real­
nych faktach, to przeczą one 
twierdzeniu Hearsta, które 
dość często powtarzają inni 
działacze zachodni, iż Zwią­
zek Radziecki zachował wiek 
eze siły zbrojne niż Zachód 
i że te siły zbrojne stanowi­
ły groźbę.

Co się tyczy lend-lease'u, 
nie można negować, że stano 
wił on poważną pomoc w 
czasie wojny. Byłoby nie­
słuszne przeczyć temu. Ale 
Chruszczów chciałby przy­
pomnieć swym rozmówcom, 
że Związek Radziecki płacił 
krwią za lend-łease. Żad­
nym złotem, żadnymi towa­
rami nie można opłacić krwi 
przelanej przez naród ra­
dziecki w walce o wspólną 
sprawę. Swym byłym amery 
kańskim partnerom wspól­
nej walki przeciwko Niem­
com hitlerowskim ludzie ra­
dzieccy mogą powiedzieć, że 
z samozaparciem i honorem 
walczyli przeciwko wspólne­
mu wrogowi i odnieśli zwy-

czele pochodu została pobita '250 zaprzęgów do zablokowa
i aresztowana wraz z innymi 
manifestantami na kilka go­
dzin. *

Tego samego dnia wieczo­
rem w Zgromadzeniu Naro­
dowym podczas trzeciego

Tymczasem Churchill a na­
stępnie również Dulles wy­
sunęli hasło polityki „z po­
zycji siły“.

Oznacza to, że jedna stro­
na chce dyktować swą wolę 
innym, chce być silniejsza 
od innych. Taka polityka kry 
je w sobie poważne niebez­
pieczeństwo. Jeśli jedna stro 
na zwiększa swe siły, to i 
druga strona zmuszona jest 
czynić to samo, eo prowadzi 
jed’ ie do tego, że atmosfe­
ra staje się bardziej zaognio 
na.

Co do uwagi, że po wojnie 
USA. zdemobilizowały się, a

nia ruchu na ulicach miast.
Ten sam rodzaj manifestacji 
przeciw policji zastosowali 
chłcni w wielu miastach de­
partamentu Pas-de-Calais.M M III I I  I I I I 111 III  III  I I I I I  IM III I I I I I I I I I  l i l i i  III I .............M M II................ 1111IIIII11IIIIIM111111H11111111M111111111111IIIIM  "  IM M M IM IIIIM  M11MIIIIM1111II m i l i

O „planie Marshalla“ wiele 
już mówiono. Ludzie radziec 
cy uważali i uważają, że 
„planowi Marshalla“ przy­
świecały cele polityczne, że 
był on próbą ustanowienia 
pod postacią pomocy mate­
rialnej kontroli nad irthymi 
krajami, podporządkowania 
ich sobie. Jeśli można było 
jednak doprowadzić do tego 
wobec Grecji lub któregoś 
innego kraju, to Związek Ra 
dziecki nie oddawał i nigdy 
nie odda swej niezawisłości 
za kiełbasę lub inne towary.

A teraz w sprawie pokoje-, 
wego współistnienia systemu 
kapitalistycznego i socjalis­
tycznego. Sytuacja ukształto 
wala się w ten sposób, że 
na świecie istnieją równocze 
śnie dwa systemy. Wy sądzi­
cie, być może, że jest to wo­
la boska. My uważamy, że 
jest to wynik rozwoju histo­
rycznego. Wy uważacie, że 
kapitalizm jest niewzruszo­
ny, że przyszłość należy do 
ustroju kapitalistycznego. My 
zaś uważamy, że komunizm 
jest niezwyciężony i że przy­
szłość należy do ustroju ko­
munistycznego. Są to dwa 
przeciwstawne punkty wi­
dzenia.

Jakie jest wyjście z tej 
sytuacji? Niektórzy zapaleń­
cy widzą wyjście w wojnie. 
Jest to jednak głupie wyj­
ście. Kierując się wskazania­
mi wielkiego Lenina, jesteś­
my zwolennikami dhigotrwa 
iego pokojowego współistnie 
nia obu systemów, tj. uważa 
liśmy i uważamy, że te oba 
systemy mogą żyć i'azem i 
nie uciekać się do wojny.

Hearst zaznacza, że na 
płaszczyźnie dyplomatycznej 
ZSRR i USA stale współist­
nieją w ONZ.

N. S. Chńuszczow zgadza 
się z tym i stwierdza następ 
nie, że jego rozmówcy uwa­
żają oczywiście, iż kapita­
lizm zwycięży. Ludzie ra­
dzieccy uważają, że zwycię­
ży komunizm. Kiedy to nastą 
pi — nie wiadomo. Jeśli cho 
dzi o przyszły rozwój USA, 
zależeć to będzie od samego 
narodu amerykańskiego, i

czytania budżetu rolnictwa I - * -  ,  .  . I .. =deputowany komumstycz. i Manewry wojskowe w Niemczech zach. i
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czo potępił brutalny napad 
policji na chłopów w północ 
nej Francji. Powiedział on 
m. in., że „Francuska Partia 
Komunistyczna podtrzymuje 
i popiera wszelkie żądania 
klas średnich, jeżeli nie są 
one przeciwne interesom kia 
sy robotniczej”.

T: -.dności chłopów północ­
nej Francji wynikają z re­
akcyjnej polityki rolnej rzą­
dów, które następowały po 
sobie od 1947 roku.

N a 8 ty g o d n i p rzed  rozpoczę­
ciem  siew ów  w iosennych  — w y ­
sokość k o n ty n g en tó w  nie została 
jeszcze usta lo n a . P ow oduje  to 
n iepew ność i n iepokó j w śród 
chłopów . Z iem n iak i całym i tona 
m i leżą jeszcze zakopcow ane, 
gdyż kupcy  p ro p o n u ją  cenę 3,50 
fran k ó w  za k ilog ram , podczas 
gdy  z iem niak i te  sp rzedaw ane są 
w P a ry żu  po 25 fran k ó w  za kilo 
gram . Podobnie dzieje  się z na 
b iałem . Na p a rę  tygodn i przed  
w yjśc iem  byd ła  n a  w ypas — 
22.000 ton  m asła  leży jeszcze na 
sk ładach .

Z m niejszen ie  dochodu chłopów  
oraz obn iżanie cen d la zdobycia

ą N iedaw no odbyły  się w N iem czech  zachodnich  m anew ry  z u działem  w ojsk  k ra jów  w cho- z 
dzących w sk ład  agresyw nego  b loku  północno - a tlan tyck iego .
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nikt nie może zamiast naro­
du amerykańskiego rozwią­
zać tego problemu. Car Mi­
kołaj II na 10 lat przed Re­
wolucją Październikową pra­
wdopodobnie uważał, że jego 
tron jest niezachwiany, że bę 
dzie trwał wiecznie. Tymcza­
sem po 10 latach nie pozo­
stało po nim ani śladu, przy 
czym nie amerykańscy, lecz 
właśnie rosyjscy robotnicy i 
chłopi obalili carat rosyjski. 
Kto może wiedzieć, jak roz­
winą się wydarzenia w in­
nych krajach, np. w USA. 
W Ameryce jest potężna kia 
sa robotnicza i wcześniej czy 
później zabierze ona głos.
0  tym jednak, jaki ustrój 
zwycięży w USA, zadecydu 
je naród amerykański, tylko 
naród amerykański.

Connif zapytuje, ozy N. S. 
Chruszczów może powiedzieć, 
jakie są, jego zdaniem, per­
spektywy zachowania poko­
ju na Dalekim Wschodzie, 
biorąc pod uwagę fakt, że 
był w Pekinie i zetknął się 
z czołowymi przedstawiciela­
mi rządu chińskiego.

N. S. Chruszczów oświad­
cza, iż nie może zrozumieć 
obecnego postępowania USA 
lub znaleźć dla niego jakie­
gokolwiek usprawiedliwie­
nia. Twierdzenie, że Taiwan
1 inne należące do Chin wy­
spy nie są terytorium chiń­
skim, sprzeczne jest z istnie 
jacymi porozumieniami mię­
dzynarodowymi i z faktami 
historycznymi. Nie„można te 
go nazwać inaczef niż wia- 
rołomstwem. Czyż Chiny mo 
gą przyznać Stanom Zjedno­
czonym prawo pretendowa­
nia do Taiwanu iub zgodzić 
się z tym, iż Taiwan potrzeb­
ny jest Stanom Zjednoczo­
nym dla zapewnienia ich o- 
brony? Jeśli się przyjrzeć, 
jaka jest odległość między 
Chinami kontynentalnymi 
Taiwanem z jednej strony 
Stanami Zjednoczonymi i 
Taiwanem — z drugiej, to 
stanie się jasne, iż wielkości 
te nie dają się porównać. 
Zdaniem Chruszczowa, obec­
na działalność USA w rejo­
nie Taiwanu jest dla narodu 
amerykańskiego kartą. hań­
by. Wszyscy trzeźwo myślą­
cy ludzie, niezależnie od po­
glądów politycznych, nigdy 
nie usprawiedliwią konfliktu 
wywołanego polityką USA. 
Jeśli zaś chodzi o dalszy roz 
wój wydarzeń w tym rejo­
nie, będzie to zależało od sa­
mych Stanów Zjednoczo­
nych. Czyż Chiny mogą przy 
znać Stanom Zjednoczonym 
iub podstawionej przez nich 
osobie — kanalii Czang Kai- 
szekowi — prawo do Taiwa­
nu?

Jeżeli Ameryka przejaw: 
zdrowy rozsądek w tej spra 
wie — bo w zdrowy rozsądek 
Chin Chruszczów nie wątpi 
— wówczas z udziałem in­
nych krajów' zainteresowa­
nych w utrzymaniu pokoju 
można będzie jeszcze zapo­
biec konfliktowi na Dalekim 
Wschodzie.

Kingsbury Smith stwier­
dza, że jego zdaniem ani 
rząd amerykański, ani też 
naród amerykański nie kwe­
stionują faktu, że Formoza, 
jako taka, jest częścią Chin. 
W. M. Mołotów w rozmowie 
z Hearstem i z nim, King- 
sbury Smithem, wspomniał, 
że w 1950 roku prezydent 
USA oświadczył ponownie, 
iż zdaniem USA Formoza na 
leży do Chin. Obecnie jed­
nak powstał problem, któ­
ry — zdaniem przywódców 
amerykańskich (przy czym. 
według Kingsbury Smitha, 
naród amerykański rozumie 
ich stanowisko), jest bezpo­
średnio związany' z bezpie­
czeństwem całego basenu Pa 
cyfiku i ze sprawa pokoju 
powszechnego. W związku z 
tym Kingsbury Smith prag­
nąłby przypomnieć, że USA 
w swoim czasie wycofały 
swe wojska z Korei w inte­
resie pokoju. Jednakże w 
stosunkowo krótkim czasie 
wybuchła tam wojna, która 
w końcu zagroziła pokojowi 
na całym Dalekim Wscho­
dzie, jeżeli nie na całym 
świecie. Dlatego też USA ni.e 
będą skłonne pozbawiać For 
mozy swej obrony, dopóki nie 
uznają, że pokój jest zapew­
niony, aczkolwiek USA nie 
chcą pozbawiać Chin Taiwa­
nu ani jakiegokolwiek in­
nego terytorium. W tym wtaś 
me tkwi przyczyna obecnej 
polityki amerykańskiej.

N. S. Chruszczów stwier­
dza, iż pragnąłby dodać, że 
)est dla niego rzeczą jasną, 
jaką politykę prowadzą ko­
ła rządzące USA w'obec Chiń 
skiej Republiki ' Ludowej, 
lecą uważa, że polityka ta 
nie jest ani rozsądna, ani 
dalekowzroczna. Widocznie 
autorzy tej polityki kierują 
się nie zdrowym rozsąd­
kiem, lecz uczuciem nienawi 
ści wobec narodu chińskie­
go. Jest to tak samo, jak 
gdyby do cudzego domu 
przyszedł człowiek z bronią 
w ręku i oświadczył, że je­
żeli gospodarze beda usiło­

wali go wypędzić, to nie bę­
dzie między nimi wzajemne 
go zrozumienia, lecz powsta 
nie groźba wojny. Rozumie 
się samo przez się, że Chiny 
nie uiegną tego rodzaju po­
gróżkom. Chiny —• to wiel 
kia i dumne mocarstwo; na­
ród chiński nie ugnie się 
przed nikim i nie podda się 
wymuszeniu. Jest to oczy­
wiście nie jego, Chruszczo­
wa, sprawa, jest on jednak 
przekonany, że gdyby USA 
znalazły się w podobnej sy­
tuacji, również nie zgodziły 
by się na tego rodzaju poni 
żenie, jakiego sie wymaga 
od Chin. X miałyby tak samo 
rację, jak obecnie mają rację 
Chińczycy.

Jeżeli mowa o przeszłości, 
to Chruszczów pragnie za­
znaczyć, ża — jego zdaniem 
—• w Korei również miała 
miejsce brutalna ingerencja 
w wojnę domową i ingeren­
cją ta nie przysporzyła au­
torytetu Stanom Zjednoczo 
nym. Dobrze się stało, ie 
wojna w Korei się skończy­
ła, że pożar wojny został u- 
gaszony. Związek Radziecki 
nie chciałby, aby pożar wy­
buchł znów gdziekolwiek 
indziej.

Kingsbury Smith oświad­
cza, że naród amerykański
jest oczywiście zaniepoko­
jony incydentem a lotnika­
mi amerykańskimi, którzy 
zostali skazani na więzienie 
w Chinach. Amerykanie u- 
ważają to za pogwałceni* 
układu o rozejmie w Korei; 
ich zdaniem, incydent ten 
niewątpliwie przyczynia się 
do rozbudzenia w narodzie 
amerykańskim nieprzyjaz­
nych uczuć wobec Chińczy­
ków.

Connif zapytuje, czy zda 
niem Chruszczowa istnieje 
jakakolwiek' możliwość ure 
gulowania sprawy lotników 

i amerykańskich, którzy, jak 
a przyznał nawet delegat ra­

dziecki w ONZ, zostali wzię 
ci do niewoli w mundurach 
wojskowych. Taki gest jak 
zwolnienie tych lotników 
mógłby stanowić pierwszy 
krok w kierunku zmiany sy 
tuacji.

N. S. Chruszczów zazna­
cza, źe pragnąłby przede 
wszystkim odpowiedzieć na
słowa dotyczące przyjaznych 
uczuć wobec narodu chiń­
skiego. Rzecz w tym •— mó­
wi Chruszczów — że naród 
chiński ocenia stosunek in­
nych do siebie nie według 
słów,- lecz według czynów, 
a czyny USA są tego rodzaju, 
że grożą Chinom wojną. Jak 
ze to pogodzić z przyjazny­
mi uczuciami? Możliwe, że 
chodzi o to, iż ma się na 
względzie różne Chiny i że 
mówiąc o Chinach, niektó­
rzy Amerykanie mają na 
myśli Czang Kai-szeka, Ale 
Czang Kai-szek to nie Chi­
py, lecz wyrzutek Chin. Tym 
czasem amerykańskie koła rzą 
dzące powinny trzeźwo spoj­
rzeć faktom w oczy i ujrzeć 
wreszcie prawdziwe Chiny, 
Chińską Republikę Ludową, 
jej rząd zMao.Tse.tungiem ną 
czele. Powinny one wycofać 
swe wiejska z terytorium 
chińskiego, co oczywiście 
przyczyniłoby się do nawią­
zania normalnych stosunków 
między Chinami a USA.

Co do sprawy lotników, 
to trudno Chruszcz.owowi po 
wiedzieć cokolwiek w tej 
kwestii. Sekretarz generalny 
ONZ Hammarskjoełd, który 
specjalnie odbył podróż do 
Pekinu w celu omówienia tej 
sprawy, mógłby prawdopo­
dobnie przedstawić punkt wi 
dzemią ChRL lepiej niż on, 
Chruszczów, który nie poru­
szał tej kwestii z przywód­
cami chińskimi.

Kingsbury Smith mówi, 
że na zakończenie pragnął­
by wypowiedzieć nieoficjal­
ną i, być może. niedyskret­
ną uwagę. W prasie zachod­
niej, m. in. w londyńskim 
„Times‘ie“, pisze się niema­
ło o rozbieżnościach między 
N. S. Chrusźczowęm a G. M. 
Malenkowem. Gdy jednak 
on, Kingsbury Smith i jego 
przyjaciele byli obecni na po 
siedzeniu Rady Najwyższej i 
widzieli, jak N. S. Chrusz­
czów i G. M. Malenkow sie­
dzieli obok siebie i gawędzili 
po przyjacielsku — doszli do 
wniosku, że wszystkie te 
twierdzenia są bezpodstawne.

N. S. Chruszczów odpowia 
da, że bardzo być może, iż 
pisma te uważaja swe życzę 
nia za rzeczywistość.

Kingsbury Smith zapytu­
je, czy on i jego koledzy mo­
gą sie uważać za upoważnio 
nych do powołania się na tę 
odpowiedź Chruszczowa.

N. S. Chruszczów odpowia­
da, że zależy to od nich sa­
mych.

Kończąc Chruszczpw mówi 
żartem, że jeżeli po powrocie 
dó Ameryki Hearst zostanie 
wezwany przed komisie Mac 
Carthy'ego — on. Chrusz­
czów, gotów jest zaświad­
czyć, iż w trakcie rozmowy 
Hearst aktywnie bronił inta 
resów swego rządu.
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iPEWNIAM Was — pisał w roku 506 
ścięty Fulgencjusz — że dzieci, które 
poczęły swój żywot w łonie matki 
i zmarły tam, a także te, które urodzi 
ły się, lecz odeszły ze świata bez sakra 
mentu chrztu, będą u k a r a n e  wie­

czystą torturą nieustającego ognia, gdyż, chociaż 
nie popełniły żadnego grzechu, lecz spoczywa na 
mcii nie zmazany grzech pierworodny...“

Człowiek współczesny nie bardzo może uzmy­
słowić sobie, co to znaczy. Ale faktem jest, że 
koszmarna kara wieczystej tortury w ogniu — wy­
mierzona przez Opatrzność niewinnemu niemowlę­
ciu, tylko za to, że kiedyś ktoś zjadł kradzione 
jabłko była aż do XVIII wieku prawdą tak 
oczywistą dla wszystkich prawie mieszkańców Eu­
ropy, jak to, że powietrze jest lżejsze niż piasek.

Nie mogło być inaczej. Tę wiarę w monstrualne 
okrucieństwo Boga, budzącą dziś uśmiech na u- 
stach każdego rozsądnego katolika, poparli wszyscy 
bez wyjątku Ojcowie Kościoła, a umacniali ją nie 
raz kolejni papieże. Nawet Marcin Luter nie wąt­
pił ani przez sekundę, że Bóg skazuje na wieczne 
męki dzieci zmarłe bez chrztu.

Nie piszę tego oczywiście, żeby polemizować 
z mroczną wyobraźnią św. Fulgencjusza, św. Au­
gustyna, św. Izydora i ich następców. Pod napo- 
rem rozwoju nauki Kościół już od dawna wycofuje 
się z tych pozycji. Nie ma dziś chyba ani jednego 
duchownego w Europie, który odważyłby się powie 
dziee matce dziecka zmarłego w chwili narodzin, 
że jej maleństwo, które nie zdążyło nawet spojrzeć 
na świat, smażyć się będzie do końca dziejów w 
„wieczystej torturze nieustającego ognia“ z wyro­
ku Najwyższego Miłosierdzia.

Chodzi mi o co innego. Kiedy przegląda się 
akta sądowe Niemiec, Francji, czy Szwajcarii, na­
trafić można na wspomniane dokumenty poświęce­
nia matek, które starały się oszukać Boga.

Nie śmiejcie się, bo to nie śmieszne. Ta dziew­
czyna, która czując nadchodzące poronienie i wijąc 
się w bólach, wypiła całą wodę z chrzcielnicy, wie­
dząc, że za to świętokradztwo pójdzie do piekła, 
ale wierząc, że święcona woda dotrze do dziecka, 
zanim ono zginie — była bohaterem.

Ta druga kobieta, która mając pełną świado­
mość, że zniszczy ją na wieki klątwa, ukradła z 
kościoła relikwie i zaszyła je w piersi swego mai- 
two-urodzonego synka, rozumując, że pod tą, ochro­
ną ogień piekielny nie może pochwycić jego ciałka 
— była bohaterem, którego poświęcenie pojmie tyl­
ko ten, kto rozumie, czym była klątwa w średnio­
wieczu.

Te matki wiedziały, że płacą własnym zbawie­
niem za zbawienie swoich dzieci. Nie śmiejcie się.
To nie śmieszne. One n a p r a w d ę  w i e r z y ł y ,  
że tak jest. Piekło było dla nich tak samo realne, 
jak dla nas, jeszcze niedawno, realne były piece 
krematoryjne.

Czytelnik może zapytać, dlaczego właśnie w sta­
rych pergaminach szukam przykładów bezgranicz­
nego poświęcenia matek? Może zrobiłem to dlatego, 
że te kobiety oddawały w swoim przekonaniu coś 
więcej niż życie, a robiły to dla dzieci, których nie 
zdążyły nawet pokochać żywymi. Współczesny 
świat nie stwarza potrzeby tego typu poświęcenia,
Ale i dziś każda prawie matka jest cichym boha­
terem. Niestety dzieci rzadko rewanżują się.

Piszę to do Ciebie, mój Młody Przyjacielu. Nie 
zastałem Cię wczoraj w domu. Spotkałem za to 
Twoją matkę, dźwigającą worek .ziemniaków. Wy­
chodząc, spotkałem Ciebie. Wracałeś ze spaceru z 
dziewczyną i niosłeś jej torebkę. To głupie, nosić 
torebki dziewczętom. To nie jest żadna rycerskość 
wobec kobiet. Ale jeżeli już musisz być głupi, to 
pamiętaj chociaż o jednym: Twoja matka też by 
poszła do piekła, za to, żebyś ty mógł spacerować 
w nowej jesionce, śmiać się do dziewcząt i b3Tć 
szczęśliwy. Ale ty nie urodziłeś się nieżywy. Przy­
nieś matce ziemmaki z piwnicy, zanim poniesiesz 
torebkę podfruwajce. Ja- wiem, że ziemniaki są 
cięższe. Ale matka dobrze Cię wykarmila. Udźwi­
gnąć 20 kilo ziemniaków, to dla ciebie nic. Pamię­
taj o tym. I nie ty jeden.

Ró w no  ze świta 
niem wypełzła 
z ziemi mgła i 
zwolna wzniosła 
się nad wybrze 
żem. Wkrótce 

cały port_ otulony, został gę­
stym muślinem, ogranicza­
jącym _ widzialność do kil­
kudziesięciu zaledwie me­
trów. Dlatego też dopiero 
na krotko przed przybi­
ciem zapowiedzianego stat­
ku do portowego nabrzeża, 
oczekujący go urzędnicy i 
paru tragarzy oraz przygód 
ni gapie ujrzeli wyłaniające 
się z mgły w niewielkiej już 
odległości maszty... Jeszcze 
kilka minut i „Ontario“, a- 
merykański trójmasztowiec 
z Nowego Jorku, przybił do 
goanskiego nabrzeża.

Ogorzałe i spieczone skwa 
rem tropikalnego słońca by 
ły twarze pasażerów tego 
statku. Dziwnie nie licowa 
ła ta opalenizna z płowymi 
włosami pasażerów, rażą­
cy wydawał się też ich 
strój:  ̂ płócienne spodnie. i 
kurtki o nieco zbliżonym 
do wojskowego kroju — tu, 
w zasobnym i bogatym por­
cie starej Europy, i 'to w do 
datku u progu rozpoczynają 
cej się zimy. Kalendarz bo 
wiem wskazywał grudzień 
1305 roku.

JERZY PERTEK

— Skądeście się tu wzię­
li, ludzie? — odezwał się 
wtedy- opodal stojący tra­
garz. — Skąd przybywacie?

Na dźwięk tych słów roz­
jaśniły się twarze przyby­
łych. Hurmem rzucili się 
do tego, który zagadał do* 
nieb po polsku. Posypał się 
grad gorączkowych pytań i 
okrzyków.

— Ale mówcie skąd przy 
bywacie! — przerwał im tra 
garz.

— Z daleka my, oj, z da­
leka — odpowiedział jeden 
z przybyszów. — Wracamy 
z San Domingo...

Dla pytającego ta obco 
brzmiąca nazwa pozostała 
pustym, bez głębszej treś­
ci słowem, ale dla garści 
powracających do kraju tu­
łaczy była ona symbolem 
wielkiego rozczarowania 
okrutnych mąk i cierpień! 
jakie za życia przeszli na 
ziemi...

ją nierzadko w akcji, w ja­
kiej dotąd jeszcze nie przy­
szło im brać udziału: w ope­
racjach ziemno-wodnych, w 
które typowo kolonialna woj 
na na San Domingo obfito­
wała, a nawet w walkach 
pełnomorskich. Dużo można 
by wymienić takich akcji, 
jak np. pod Jérémie, gdzie 
porucznik Żukowski dowo­
dził małym dwumaąztow- 
cem, obsadzonym przez 30 
podległych mu ludzi. Głoś­
nym sukcesem było zdoby­
cie przez polskich żołnierzy 
pod dowództwem majora Be 
rensdorfa i podporuczników 
Przyłuskiego i Modrzejew­
skiego — angielskiej korwe

(Dokończenie na sir. 2). Po półrocznej, pełnej niezwykłych przygód wędrówce — załoga 
zbuntowanego statku dobiła wreszcie do brzegów wyspy...

Nie często spotykało się'w  
Gdańsku takich pasażerów 
i celnicy popatrzyli na siebie 
znacząco, gdy podróżni z nie 
wielkimi, lichymi tobołkami 
Poczęli schodzić na ląd. Zdzi 
wienie spotęgowało się jesz­
cze przy oglądaniu dokumen 
tow przybyłych. Jedne pi­
sane były po francusku, in­
ne po angielsku, znalazły się 
nawet hiszpańskie... Nie lat 
wo było urzędnikom wyro 
zumieć się. w ich treści i tyl 
ko powtarzające się na kar 
lach dokumentów nazwy 
były zrozumiale: New York, 
Jamaica, Cádiz, Paris, Ge" 
nova. Ale nie tu był koniec 
zdziwienia, bowiem w eg­
zotycznym konglomeracie 
niezrozumiałych przeważ- 
nie słów, jak kwiaty polne 
przy orchideach znalazły się 
i słowa, które dla nie jedne 
go z celników miały znajo­
me brzmienie. Były to imio 
na i nazwiska pasażerów: 
Michał Zadora, Michał Bo 
rejsza,  ̂ Kasper Zdorny, Jó- 
zef Bujalski, Jan Stysiewicz, 
Alojzy Dąbrowski, Roch 
Zaćwilichowski, Iwon Szczer 
ba. Józef Otwicki, Jan Świer 
czewski, i tak dalej, 1 tak 
daiej —. w sumie sto czter­
dzieści polskich imion i naz 
wisk.

Chwiejnymi krokami scho
Gzili po przerzuconym z po 
kładu statku trapie, a choć 
stanęli na lądzie niepew­
ność chodu jeszcze ich nie 
opuściła,

— Woher kommt denn ihr 
eigentlich? — nie kryjąc 
zdziwienia zapytał starszy 
z celników.

Zapytany wpił weń spoj­
rzenia szeroko rozwartych, 
niebieskich oczu } potrząs­
ną! głową. Nie rozumiał.

Gdy wyruszali na to od­
ległe San Domingo kilka lat 
temu, me przeczuwali losu 
jaki ich tam czeka, i zupeł-’ 
me nieświadomi byli roli w 
jakiej przeznaczył im wystą 
Pic Napoleon. Nie darmo 
wielu z nich nadal jeszcze 
wierzyło, że walcząc u boku 
Bonapartego wszędzie tam, 
gdzie jego plany wojenne 
ich rzucą, wywalczą uprag 
moną wolność udręczonej 
ojczyźnie.

Już pierwsze dni pobytu 
Polaków na wyspie otworzy 
ły im oczy na zagładę, któ­
rą zgotował legionom Na­
poleon. Z jednej strony po­
częła ich dziesiątkować sza­
lejąca na wyspie „żółta 
febra“, na którą żołnierze 
polscy, od dawna już mar­
nie żywieni i wyczerpani mę 
czącą przeprawą przez Atlan 
tyk, byli szczególnie podat­
ni. Z drugiej, obfite żniwo 
zbierała wojna, narzucon 
przez francuskie dowództwo 
z niesłychanym okrucień­
stwem. podjętym z kolei 
przez desperacko i obłędnie 
wprost broniących swej wol 
ności Murzynów.

Ofiarą tej obopólnej rzezi 
padło początkowo wielu Po­
laków. Rychło jednak Mu­
rzyni przekonali się, że Po­
lacy walczą niechętnie i z 
przymusu, jeńców traktują 
życzliwie, a nawet okazują 
itn _ swą sympatię. Batalion 
majora Wierzbickiego wręcz 
odmówił wykonania rozkazu 
dowództwa — rzecz niesły­
chana w znanych z karności 
polskich szeregach — i nie 
przeprowadził egzekucji nad 
zbuntowanym batalionem 
murzyńskim. Odtąd Polacy 
natrafiali na dobre trakto­
wanie ze strony Murzynów, 
którzy choć Francuzów wyci 
naK w pień, Polaków obda­
rzali życiem i wolnością.

Polacy ze swei strony jak 
mogli szukali takiej służby, 
która nie stawiała ich -przed 
konfliktem między żołnier­
skim obowiązkiem a żywio­
nymi uczuciami. Znajdowali

m GŁĘBIN
I W J e t K A

WOJNA się skoń­
czyła. Pojecha­
łem do mojej żo­
ny, która zamie­
szkała ze swoimi 
rodzicami na wy 

brzeżu. Szukałem pracy, a 
na razie pomagałem teściowi 
w niedużej restauracji dla 
marynarzy. Wśród jej klien­
tów był też pewien nurek. 
Któregoś wieczora, kiedy 
Przyniosłem mu coś do picia, 
powiedział:

— Powinieneś przyjść do 
nas. To jest przynajmniej 
Praca dla mężczyzny. Jesteś 
silny, znasz mechanikę, u- 
miesz różne rzeczy... Nic wię 
cej nie trzeba. Jeżeli chcesz, 
zabiorę cię jutro ze sobą.

W 1945 r. nietrudno był" 
gdzieś się przyczepić. Porly 
były dosłownie zakorkowane 
zatopionymi okrętami. Bom­
bardowania, miny podwodne, 
sabotaże...

Moja całkowita nieznajo­
mość zawodu zdawała się 
nikogo nie odstraszać. Pod­
dano mnie natychmiast naj­
surowszemu w moim życiu 
badaniu lekarskiemu. Zbada­
no wszystko — serce, płuca, 
uszy. W szczególności uszy 
i zatoki czołowe. Wreszcie 
lekarz powiedział:

— Ten, to co najmniej na 
45 metrów. Jesteś stworzony 
na nurka...

Potem wszystko poszło bar­
dzo prędko. Trochę za pręd­

ko. jak na mój gust. W stocz­
ni gruby „Kolomba" — kie­
rownik warsztatu i szef nur­
ków, obiąt mnie Spojrzeniem 
krawca i zawołał chłopaka, 
który się tam kręcił.

— Hej, mały. Poszukaj ml 
skafandra, Pietrek. Powinien 
pasować na tego 1utaj... Po­
tom. zwracając się do mrue: 
„Więc, tak. zdaje się. że to 
pierwsze zanurzenie? To trze 
ba oblać, mój chłopcze. Mu­
sisz postawić kolejkę“.

EEKCJA TECHNIKI
TEGOŻ w ieczora w sąsiedniej 

re s tau rac ji zapłaciłem  za ko le j­
kę. „K olom ba“ nie byt zw olen­
nik iem  długich przygotow ań te ­
o re tycznych . Zanim  wszedłem  
do w ody, zgodził się udzielić ml 
m alej lekcji techn ik i...

— Czy widzisz te  k lapę * bo ­
ku kasku? Zw ieszasz głowę jak  
n a jb ard z ie j w dół, by w ycisnąć 
pow ietrze, którego m asz za d u ­
żo. inaczej sta łbyś sle „b a lo ­
nem “ . Ta tw oja  capia  skóra, 
ten tw ój sk a fan d e r napęcznia łby  
od pow ietrza  i  w yskoczyłbyś na  
pow ierzchnie, ja k  korek . To 
bardzo n iebezpieczne... k ied y  l.tj 
dziesz na  dnie, idź z jed n y m  ra ­
m ieniem  ku  przodow i — w tedy 
jes t ła tw ie j. A przede  w szyst­
k im  n ie  pochyla j sie. Nie jesteś 
przyzw yczajony , strac iłbyś ró w ­
now agę i upad łbyś głową w dół. 
To bardzo n iep rzy jem ne... P a trz  
dobrze, ja k  staw iasz nogi. U w a­
żaj, żeby n ie  w paść do dziury , 
zw iększenie silnego n acisku  
spłaszczyłoby tw ój skafander, a 
ty  zostałbyś w ch łon ię ty  do b ań ­
ki pow ietrza w kasku. To się 
nazyw a uderzeniem  p ijaw ki, du ­
sisz się, m asz zm iażdżone boki...
I dobrze zapam ięta j sobie syg­
n a ł: b rak  ci pow ietrza — cią­
gniesz dwa razy  za linę , te n  
sznur, k tó ry  cl p rzycum ow ano 
do paska. Masz za  dużo pow ie­
trza  — ciągniesz trz y  razy. Ż nak 
na  w yjście na  pow ierzchnię 
— cztery  razy . S ta ra j się n ie  o- 
m yiić, n iek tó rzy  ch łopcy  zginęli 
przez to, że pom ylili znaki...

— Hej, chłopcze, wytrzyj 
nos.

Sądziłem, że się ze mnie 
śmieje, ale on, zniecierpli­
wiony jialegał: — Nie można 
mieć zatkanego nosa, lub 
uszu podczas zanurzania się. 
Naraziłbyś się na krwotok...

— Nie przejmuj się — 
szepnął Ryszard, kładąc pe­
lerynę — jeżeli będziesz się 
źle czuł, pociągniesz za sznu­
rek, a ja cię wyciągnę. To 
nie jest tak. że pozostajesz 
sam tam w dcle.

Miałeś rację, Ryszardzie. 
Ani w tym dniu mojego 
pierwszego zanurzenia, ani 
nigdy potem nie czułem się 
sam w głębi morza.. „Sznur 
życia“, jak mawiali Anglicy, 
tworzy prawdziwą pępowinę 
między człowiekiem w głębi 
rtach, a człowiekiem na po­
wierzchni. Nurek może za­
pomnieć o swoim przewodni 
ku. Przewodnik nigdy nie 
zapomina, że trzyma w swo 
ich rękach życie kolegi.

MÓJ PIERWSZY WRAK

„SZNUR ŻYCIA"
W CHWILI kiedy byłem 

już ubrany w skafander, w 
buty o ołowianych podesz­
wach i patrzyłem na Ryszar 
da, który miał położyć mi 
na plecach miedzianą , pelery 
nę (do niej przyśrubowuje słę 
kaskj, - „Kolomba" podsko­
czył, jakby zapomniał wydać 
jakieś ważne polecenie:

MÓJ nowy zawód zaczy­
nał mnie pasjonować. Na po 
czątku zbyt byłem zajęty 
moim własnym ciałem, by 
myśleć o czym innym. Pod 
wodą czułem się nie tyle mo 
że niedobrze, ile obco. Żle 
obliczałem moje ruchy, nie 
umiałem ocenić odległości, 
zaskakiwała mnie zmiana ko 
Iorów... *Na pewnej głęboko 
ści nie istnieje czerwień, a 
w dniu kiedy się skaleczy­
łem, zdumiał mnie mały 
ciemno-niebieski dymek, u- 
noszący się z mojej ręki — 
to była krew.

Pasjonowała mnie praca 
nurka. Umieszczając wspórki, 
plastry, które umocowuje się 
by zamulić wyrwy, drążąc 
w mule strumieniami wody 
by umożliwić przejście, prze 
cinając opancerzenie, by od 
ciążyć wrak, powtarzałem 
sobie: „To mój pierwszy sta 
tek. Chcę go stamtąd wydo-

MUZYCE TANECZNEJ -  DROGA WOLNAw
K il k a n a ś c ie  dni

temu odbył sie 
w Warszawie 
wielki koncert 
jazzowy z udzia­
łem najlepszych 

orkiestr tanecznych stolicy. 
Młodzieżowy tygodnik „Do­
okoła Świata“ zamieści! du­
ży artykuł teoretyczny pt. 
„Jazz jazzowi nie równy“. 
„Przekrój“ w artykule 
„Dlaczego klaszcze się na 
koncercie jazzowym pod­
czas grania utworów?“ _
— omówił kilka charaktery­
stycznych stylów gry jazzo­
wej.

Skąd to ’ zainteresowanie? 
Czy przypadkiem nie prze­
sadzamy, nie popadamy z 
jednej skrajności w drugą? 
Czy z nieoficjalnej, wymyślo 
ne.j licho wie przez kogo nie- 
ledwie prohibicjj jazzu, nie 
chcemy obecnie „ujgzzowić" 
całej naszej muzyki tanecz­
nej? * * *

W DZIEDZINIE m uzyki ta ­
necznej Cierpieliśm y n a  pow aż­
ne w ypaczenia, d o p a tru jąc  się 
często we w szelk ich  rytmach o

rodow odzie zachodnim  — „jadu  
kosm opolityzm u“ . N iew ątpliw ie 
nie m a powodu nagie  staw iać 
m uzyki am ery k ań sk ie j, kuliań-
sKiej czy inn e j na p ie rw s^ m  
n re jsc u  przed polską m uzyką 
ludow ą — tak ie  rozum ienie by­
łoby niesłuszne i fałszyw e. Ale 
na. pewno nic n ie stoi na prze­
szkodzie, aby zespół o rk iestry  
taneczne j g ra ł sam by, boogie- 
woogic czy fo x tro tty .

Chodzi na tom iast o to przede 
w szystkii^ , aby grać d o b r z e ,  
aby sposób w ykonyw ania utw o­
rów  sta ł na  odpow iednim  pozio­
m ie a rty stycznym .

N iestety , na  to JA K  grają  
nasze zespoły — m ało k to zw ra­
cał uw agę, sugeru jąc  najw yżej 
pew ne postu la ty  „ tem aty czn e“ , 
u  rezu ltac ie  n ie jedną piękną 
ro sy jską  p iosenkę, cały swój u- 
rok posiadającą w oryginalnej 
in te rp re ta c ji — przerobiono na 
ry tm ... fo x tro tta  lub boogie- 
woogie, a  sam tańczyłem  kie­
dyś piosenkę o W arszawie w 
ry tm ie  sam by.

Ale k iedy spostrzeżono nie-* 
słuszność te j polityki i zażądano 
od o rk ie s tr  tanecznych  w ypra­
cow ania w łasnych, indyw idual­
nych form  in te rp re tacy jn y ch , 
zw rócenia uwagi na jazz — oka­
zało się, że nie przy jdzie  doko­
nać tego łatw o, w  szeregu o r­
k ies tr , k tó re  p o tra fiły  ju ż  w yjść 
z tego impasu — W ybrzeże wle­
cze *ie jeszcze w ariergardzie.

Pow odem  tego jes t płynność mu 
zyków  w o rk iestrach  tanecznych. 
Opuścili W ybrzeże tacy  zdolni so 
nsci i dyrygenci ja k  — Ture- 
w icz, B overy , Czyński i inni, a 
vysród Istn iejących  zespołów w e­
szło w m odę sta łe  „ tasow an ie“ 
Poszczególnych m uzyków  i b rak  
am bic ji stw orzen ia  np. k ilku  ze­
społów  o odrębnych sty lach  
£cy» a  w śród nich choćby jed n e ­
go zespołu jazzowego.

m u z y k a  t a n e c z n a
TO JESZCZE NIE JAZZ
WESZŁO w zwyczaj nazy­

wać wszelką muzykę ta­
neczną określeniem „jazz". 
Pisaliśmy już o tym, że jest 
t,o z gruntu niesłuszne. Jazz 
Jest pewnym określonym sty 
lem gry ł niekoniecznie musi 
być muzyką taneczną. .Tak 
wiemy — istnieje jazz sym- 
foniczny, którego twórcą 
iest George Gershwin. Słyn­
ną „Błękitną Rapsodię“ tego 
kompozytora wykonał w 
pierwszych dniach stycznia 
br. W. Kędra razem z or­
kiestrą symfoniczną Filhar­
monii Krakowskiej. Istnieją

(Dokończenie na str. 2).

WÆ H/OWVIM E T  ARME

— Tańcz sambę, tańcz. personalny patrzy.
Rys. Je rz y  Z am ba

być“.
Kiedy po wielu miesią­

cach pracy ujrzeliśmy wre 
szcie, jak nasz olbrzymi ka 
dłub wypływa, na powierzch 
mę i powoli, ciągnięty przez 
holowniki, kieruje się ku su 
chemu basenowi, Pietrek 
trącił mnie łokciem:

— Spójrz, jak dobrze po­
wrócił...
CZŁOWIEK NA MASZCIE

KTÓREGOŚ dnia w base­
nie sąsiadującym z moim 
przecinano części wraka. 
Byl zbyt zniszczony, by go 
wydobywać na powierzchnię, 
ale mógł dać jeszcze dużo 
metalu do przetopienia. Kra 
jano go na dnie. Nurek u- 
mieścił ostatnią porcję ła­
dunku wybuchowego. Wspiął 
się aż na łódź, nie zauważy 
wszy, że sznur od spłonki 
przyczepił się do ołowianej 
podeszwy jego buta. Ciąg­
nął minę za sobą. Doszedł­
szy do drabiny, oparł się 
na niej, odśrubował okienko 
od swojego kasku i czekał 
na wybuch. Łódź wyskoczy 
la w powietrze, a on stoczył 
się w wodę, jak kamień i u- 
tonął w otwartym kasku,

Przewodnik jego uratował 
się w cudowny sposób. Ko­
lumna wody uniosła go do

(Dokończenie p.r, str.



Str. 2 D z ie s ią ta  F a la Nr 5 (51)

W RYTMIE I A Z Z U
C D okończenie ze  strony 1)

opery jazzowe — jak np. 
,JPorgy and Bess", a kompo­
zytor murzyński Duke Ellin*
ton komponuje poważne u- 
twory oparte na „klasycz­
nych“ wzorach pieśni nie­
wolniczych — spirituals lub 
blues.

JAZZ NA WYBRZEŻU
NAJBARDZIEJ zbliżona 

do jazzowego stylu gry wy­
daje mi się z zespołów ta­
necznych na Wybrzeżu — 
orkiestra Kaczmarka z Iu- 
ter-Clubu. Nie znaczy to o- 
czywiście, aby inne orkie­
stry taneczne miały gwałtów 
nie przestawić sią wyłącznie 
na muzykę jazzową. Dobrze 
będzie jednak, jeśli niektóre 
zespoły wprowadzą do 
swoich repertuarów obok dzie 
siątka tuzinowych foxów kil 
ka utworów istotnie jazzo­
wych i postarają się grać 
nie tyłki dla zagłuszenia za­
bawowej wrzawy i utrzyma­
nia rytmu, ale również dla 
słuchu. Wymaganie dość 
trudne, jeśli przyjąć, że ze­
społy o najlepszych do tego 
możliwościach zwulgaryzowa 
ły do tego stopnia sposób 
gry, że podobnie beznamięt­
nie brzmią w ich wykonaniu 
s^mby jak i walce, często łą 
czone zresztą w programie 
razem. Charakter takiej gry 
cechuje np. zespół Figetty'- 
ego, występujący w reprezen 
tacyjnym lokalu Wybrzeża — 
Grand Hotelu w Sopocie. 
Mimo, że daje się zaobser­
wować w tym zespole rów­
nież talenty muzyczne — ca­
łość sprawna wrażenie gry 
„na godziny“.

Błędy i braki w grze ze­
społów wynikają najczęściej 
z niezrozumienia podstawo­
wych zasad pracy jespołu ta 
n ocznego.

•  Po pierwsze — każdy 
muzyk musi posiadać ambi­
cję wykonawstwa utworu na 
jak najwyższym poziomie. 
Wiemy np., że znany perku­
sista Murzyn, Sid Catlet, kie 
dy brakło jego towarzyszy z 
zespołu potrafił grą na 
swoich prymitywnych in­
strumentach wywołać entu­
zjazm sali, a - Francuz —

Eeinhardt, znany skrzypek, 
kiedy w wypadku samochę- 
dowym nabawił się kalec- 
tw'a dłoni — tak opanował 
grę na gitarze, że stał się w 
muzyce tanecznej — jednym 

•z najlepszych wykonawców 
na świecie.

•  Po drugie — zespół or­
kiestry tanecznej musi mieć 
własny styl, własny charak­
ter z dobranym do tego skła­
dem instrumentów. Wykony 
wanie walca, samby i utwo 
rów jazzowych w jednakowy 
sposób, przy zachowaniu 
tych samych funkcji poszcze­
gólnych instrumentów, poz­
bawienie utworu indywidu­
alnych cech wykonawstwa — 
znudzić musi każdego słu­
chacza już po kilku minu­
tach.

Ten twórczy precyzyjny 
styl interpretacji utworów 
pozwala nam od razu odgad­
nąć, jaki to gra zespół. Obser 
wujemy to zwłaszcza przy 
słuchaniu transmitowanej o- 
becnie przez Polskie Radio 
muzyki takich zespołów jak 
— George Angelini, George 
Melacrlno, Andre Costclla- 
netz, Xavier Cugat, Harry 
James, Glcnn . Miller, lub 
Duke Ellington.

Sądzę, że nie od rzeczy 
będzie zainteresować na­
szych muzyków osiągnięcia­
mi tanecznej muzyki czecho­
słowackiej, której tacy wy­
konawcy, jak Mil buchać, 
Karol Vlach zdobyli świato­
wą sławę, a specjalizujący 
się w muzyce ludów Oceanu 
i Południowej Ameryki — 
zespól małżeństwa Kucze- 
rów nie ma, sobie równego 
w Europie.

Końcowy wniosek — in­
stytucje i związki — mające 
wpływ na kierowanie zawo­
dowym i amatorskim ru­
chem muzycznym — nie po­
winny traktować muzyki ta­
necznej jako „bękarta“ wiel­
kiej muzyki, alę wymagać od, 
zespołów gry na jak naj­
wyższym poziomie. Niech 
walc będzie walcem, samba 
sambą, a jazz — istotnie jaz­
zem...

SŁAWOMIR SIERECKI
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wMa t e r ia  ziemska 
— pouczał jeden 
z najsłynniej­
szych filozofów 
starożytnej Gre­
cji, Arystoteles, 

— składa się z czterech ele­
mentów: ziemi, wody, powie 
trza i ognia zwanych żywio­
łami. Natomiast planety i 
gwiazdy zbudowane są z da­
leko doskonalszej substancji 
niebieskiej — eteru. Eter, a 
zatem i zbudowane z niego 
ciała niebieskie, są wieczne 
i niezniszczalne. Natomiast 
„gorsza“ materia ziemska u- 
lega ustawicznym zmianom 
i jest przemijająca.

Dualistyczna zasada budo­
wy świata, przyjęta z platoń 
skiej szkoły przez Arystote­
lesa i przypieczętowana po­
wagą jego imienia, przenik­
nęła do scholastyki średnio­
wiecznej i nauk teologicz­
nych oraz do różnego rodza­
ju idealistycznych koncepcji 
powstania i rozwoju wszech 
świata. Koncepcjom tym 
decydujący cios zadało przy­
rodoznawstwo.
CO TO JEST MATERIA?
Współczesna nauka przyrod 

nicza zakłada, że we wszech 
świecie panuje jedność mate­
rii i jedność praw fizycz­
nych. Cały wszechświat zbu­
dowany jest z takiej samej 
materii jaką widzimy na zie 
mi. Materii nie można stwo­

rzyć z niczego, ani też nie 
można jej unicestwić. Mate­
ria trwa wiecznie, przecho­
dzi z jednej postaci w dru­
gą. Prawo zachowania mate­
rii głosi, że tyle jej powstaje 
w jednej postaci, ile zanika 
w innej.

Postaciami, pod którymi 
występuje materia we wszech 
świecie, • są ciała stałe, cie­
cze, gazy oraz energia. Enor 
gia — to światło, ciepło, 
przemiany chemiczne itp.

Materia znajduje się w u- 
stawicznym ruchu. Nie ma 
materii bez ruchu — tak jak 
nie ma ruchu bez materii.

Z CZEGO ZBUDOWANY 
JEST ŚWIAT?

Starożytne legendy, wierze 
nia i podania biblijne głosi­
ły, że gwiazdy, Słońce, Księ­
życ i Ziemia oraz wszystko 
co się na niej znajduje po­
wstało z niczego.

W materii, z której zbudo­
wany jest wszechświat, znaj­
dujemy 99 pierwiastków, któ 
re występują również na Zie 
mi. Wszystkie ciała jakie 
spotykamy w przyrodzie, to 
tylko różnego rodzaju kom­
binacje tych 99 pierwiast­
ków. Najdrobniejsze ich czą­
steczki — atomy — posiada­
ją budowę przypominającą 
swoją strukturą układy pla­
netarne.

Każdy atom składa się z 
jądra atomu i krążących do-

KARAIBSKI REJS
NIEUSTRASZONE! ZAŁOGI

[ D o k o ń c z e n ie  z e  strony  1]
ty. Ale najgłośniejszym czy­
nem polskich legionistów na 
Mami Karaibskim była dzia 
lalność małego zbuntowane­
go okrętu, golety „Mosquito“, 
z mieszaną polsko - franeus 
ką załogą i dowództwem: 
Francuz, porucznik Bruat 
dowodził marynarzami. Po­
lak, porucznik Kazimierz 
Lux — zaokrętowanymi na 
„Mosquito“ żołnierzami.

P ółroczny re js  kap ersk l gole­
ty , k tó ra  w ypow iedziała posłu­
szeństw o F rancuzom , by l n ie­
p rzerw anym  pasm em  przygód, o 
ja k ic h  sic n ig d y  n ikom u z P o­
laków  zapew ne n aw e t nie Anito. 
D ocierali do brzegów  P o łudnio­
w ej K aro liny  i F lo rydy , M eksy­
ku i W enezueli, w burzach  i 
sz torm ach przem ierzy li Morze 
K ara ibsk ie  i Z atokę M eksykań­
ską. Z łapali la lka  angielsk ich  
sta tków  kup ieck ich  z bogatym  
łupem , a ponadto  toczyli d łu ­
gą, uporczyw ą w alkę  zo Ściga­
jącą  ich ang ie lską  k o rw etą . N at­
k n ę li się n a  n ią  w trzecim  m ie­
siącu sw ej w ypraw y  i odtąd- 
przez dalsze trz y  m iesiące trw a ­
ła  m iędzy  n im i zaża rta  svalka. 
Z auw ażona w k an a le  B aham a, 
go le ta  zdołała u jść  i zako tw i­
czyła w  C harleston , po czym 
w róciła  n a  w ody Z atoki M eksy­
kań sk ie j. Tam , śc igając ang ie l­
ski s ta te k  handlow y, d o ta rla  aż 
do V er» Cruz. AV m iędzyczasie 
n ap ły n ę ła  jed n ak  k o rw eta  i m y ­
śliw y sta l się znow u zw ierzyną. 
Z k ilkunastodn iow ego  oblężenia 
goleta  w yrw ała  się dopiero pod­
czas silnej burzy . Z końcem  
p aździern ika  w idzim y „M osqu­
ito '' n a  M orzu K araibsk im , gdzie 
znów w yśledzona została przez 
ko rw etę . Sch ron iła  się w ięc w 
C aracas 1 tam  pozostała do 8 
listopada, po czym  nocą w ulew  
nym  deszczu opuściła  po rt n ie ­
postrzeżenie . ob iera jąc  k ie ru ­
n ek  na  San Dom ingo . 6 d n i'

później na  w ysokości P o rto  - 
Rico goleta  została  znow u do­
śc ign ię ta  przez A nglików  i tym  
razem  doszło do w alk i ax ty le ry j 
sk ie j, a  n aw e t z ręcznej broni 
pa lnej, w  toku k tó re j dw u P o­
laków  odniosło ran y . Na m orzu 
zapanow ał w tedy  n ieoczekiw any 
sztll, ale załodze „M osquito" u- 
dało się oddalić od przeciw nika, 
h o lu jąc  goletę szalupam i przy  
pom ocy wioseł. Po trzech  go­
dzinach goleta  dobiła do w y­
brzeża, n a  k tó ry m  Po lacy  n a ­
ty ch m iast w yokrętow ali działa i 
usypali szaniec. G dy n ad p ły n ę ła  
ko rw eta  p rzy w ita ł ją  ta k  celny 
ogień, że A nglicy zrezygnow ali 
osta tecznie  z pościgu, um ożliw ia 
ląc szczęśliw y, tr iu m fa ln y  pow ­
ró t „M osquito“ po pó łrocznej w’y 
praw ie  do San D om ingo.

Dalsze losy golety giną 
jednak w niepamięci. W tym 
czasie walka na San Domin­
go już dogasała. Z pozosta­
łych przy życiu Polaków 
niektórzy wraz z Francuza­
mi dostali się do angielskiej 
niewoli, wielu jednak pozo­
stało na wyspie, gdzie Mu­
rzyni nadali im obywatel­
stwo i pełnię praw. Gdy 
jednak po jakimś czasie 
tęsknota za ojczyzną spra­
wiła, że połowa Polaków po 
prosiła o możność powrotu 
do kraju, wódz Murzynów, 
Dessalines, z-a własne pienią 
dze wynajął statek, który 
przewiózł Polaków do Nowe 
go Jorku, a stąd przez Ko­
penhagę do Gdańska. I tu, 
na bursztynowym wybrzeżu 
Bałtyku zakończyła się dzie-. 
sięć lat trwająca wędrówka 
polskich żołnierzy — tułaczy 
po świecie.

JERZY FERTEK

kola niego cząstek zwanych 
elektronami. Zarówno jądro 
atomu, jak i elektrony niosą 
nabój elektryczny: jądro — 
dodatni, elektrony — ujemne. 
Wzajemne przyciąganie się 
dodatniej i ujemnej elek­
tryczności powoduje. ruch 
wirowy elektronów . ‘dokoła 
jądra.

Jądro atomu nie stanowi 
jednak najprostszej cząstki 
materii wszechświata. Skła­
da się ono bowiem z neu­
tronów, nie posiadających na 
boju elektrycznego i z proto­
nów, niosących dodatni na­
bój elektryczny. Tak zatem 
każdy z owych 99 pierwiast 
ków, składających się na ma 
terię wszechświata, zbudowa 
ny jest z odpowiedniej wzglę 
dem ilości kombinacji elek­
tronów, neutronów i proto­
nów.

CZYM SĄ PLANETY 
I GWIAZDY

Składająca się z nich ma­
teria przejawia się we 
wszechświecie przede wszyst 
kim w postaci kul gazowych, 
pyłu kosmicznego i więk­
szych brył o charakterze ciał 
stałych. Poza tym występuje 
ona jako energia, objawiają­
ca się głównie w zjawiskach 
ruchu i powszechnego ciąże­
nia oraz w promieniowaniu 
wytwarzającym się na sku­
tek przemiany pierwiast­
ków.

Najczęściej spotykaną po­
stacią zgęszczonej we wszech 
świecie materii są kule g a ­
zowe o niezmiernie wysokiej 
temperaturze, dochodzącej 
do 20 milionów stopni.

Inną, równie często spo­
tykaną we wszechświecie 
postacią materii są olbrzy­
mie ilości bardzo rozrze­
dzonego gazu i pyiu kos­
micznego, wypełniające mię 
azygwiezdne przestrzenie. 
Większe natomiast bryły 
scalonej materii, w któ­
rych zaledwie bardzo ni­
kła jej część się skupia, to 
planety w rodzaju naszej 
Ziemi.

Tak więc runęła teoria o
istnieniu jakiejś innej, szla­
chetniejszej materii, rzeko­
mo odmiennej od naszej 
ziemskiej, z której zbudowa­
ne zostały planety i gwiazdy. 
Pokazało się, że Słońce jest 
taką samą gwiazdą, jak mi­
liardy innych gwiazd we 
wszeehświecie, że zbudowane 
jest ono z takiej samej ma­
terii i że żądzą nim takie 
same prawa fizyczne jak in­
nymi ciałami niebieskimi — 
prawa znane nam dobrze z 
naszego doświadczenia na 
globie ziemskim.

ADRIAN CZERMIŃSKI
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^peiieion <z robakami
Na podstawie koresp. 
Leona Pudłowskiego Obudziłem  się rano  z 

bólem  głow y. H al 
T rudno! T rzeba za­
cząć dzień od po łyka 
n ia  gorzk ich  p igułek! 
Poczłapałem  do kuch 

ni i odkręciłem  k ra n . W tem 
n a  dnie szk lank i coś się żabie 
liło. Co u  licha? P asty lk i 
tam  przecież nie w rzucałem !

Spojrzałem  baczn iej i — 
zdębiałem ! Na dnie szk lank i, 
wr czystej, p e rlące j się ba- 
n ieczkam i pow ietrza  wodzie 
leżał sobie n a jsp o k o jn ie j b ia  
ły. dość n aw et tłu s ty ... ro ­
bak  .Taki sam , ja k  te , k tó re  
w idziałem  podczas o sta tn ich  
w czasów  na  wsi...

— Robak! — w rzasnąłem  w  
k ie ru n k i syp ia ln i och ryp łym  
z p rzerażen ia  głosem.

—• Co znow u za robak?! — 
— w  głosie żony p rzeb ija ła  
iry ta c ja . W yrw ałem  ją  ze 
słodk iej, p o ran n e j drzem ki.

— W wodzie! Z k ran u ! B ia 
ły robak! — odkrzyknąłem , 
w zdrygając  się jeszcze ze 
w strętem .

— Z w ariow ałeś? Innym  
p rzyw idu ją  się b iałe m yszy, 
a  tob ie  n a  odm ianę białe  ro ­
baki! Daj m i spokojn ie  p o ­
spać, w iesz, że w czoraj do 
późna pracow ałam !

O burzony posądzeniem  o 
deliryczne  m ajaczen ia  — 
przem agając  odrazę — w zią­
łem  ponow nie szlankę z je j 
n ieapK yczną zaw artością .

— Masz! — podsunęłem  żo­
n ie  szlankę pod nos. — W i­
dzisz już?

— Nic n ie  widzę. Co ty 
ta m  znow u w ym yślasz? — 
w ie rn a  tow arzyszka  m ego ży 
cia podniosła  się n a  łokciu , 
ab y  spo jrzeć b liże j.

— A , fu j! — rozleg ł się 
nag le  je j k rzy k . — Weź stąd  
zaraz  to  p askudztw o!!

Od tego p am ię tn eg o  dpi a 
m in ę ło / ju ż  k ilk a  m iesięcy . 
Z naleziony  p rzeze  m nie ro ­
b ak  był, ja k  się okazało 
„p ie rw szą  ja sk ó łk ą “ . W w o­
dzie, p ły n ące j z k ran u , z n a j­
dow aliśm y te ra z  ju ż  d z ie s ią t­
ki o h y d n y ch  robaków . R o­
baków , k tó re  okazały  się pl?. 
gą wodociągów' całego T cze­
w a. Z naleźli je  w  sw o je j wo 
dzie m oi zna jo m i: W ACHO­
W IAK z P o m o rsk ie j F ab ry k i 
G azom ierzy , LEON JTJR- 
CZY tfSK I z u licy  M ate jk i, 
L IP K A  i w ielu , w ie lu  in ­
n y ch .

N iek tó rzy  n aw e t w ąłę li się 
n a  sposób i p rzep u szcza ją  
w odę przez sito , odcedza jąc  
ro b ak i ja k  m ak aro n .

Podobno  k o n tro le r  sa n ita r ­
n y  P rez . PM RN, ob. M ieczy­
sław  K rau se  stw ie rd z ił, że 
ro b ak i te , to  la rw y  k o m ara  
w ód p o w ierzchn iow ych . D o­
k onano  po te j ek sp erty z ie  
ch lo row an ia  w ody — ale j a ­
koś to  n ie  pom ogło . R obaki 
po te j  o p erac ji w y g ląd a ją  le ­
p ie j 1 n aw e t n ieco  żyw iej 
się p o ruszają ... W przeciw ień  
stw ie do p raco w n ik ó w  M ie j­
sk iego P rz ed sięb io rstw a  W o­
dociągów  i k an a lizac ji, w yka 
żu jący ch  w obec obecnej pla 
gi zaiste  sto icką obojętność .
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rrz y jm o w a n ie  dzieci do p rzedszko li często zała tw iane  je s t b iu ro k ra ty czn ie .

' ^  «JS**

Rys, Jerzy Flisak
— Nie możemy przyjąć dzieci do przedszkola, bo pani nie pracuje...

i
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7<O  L  ( J U S O  O lu d k
A  W ciągu jed n e j godziny 
ludzie z jad a ją  na  całej kuli 
z iem skie j ^5 m ilionów  kg 
ziem niaków , 18 m ilionów V?.

tom ontaź  dwóch praw ych , a 
obie m iałyby  ty lk o  nieznacz­
ne  podobieństw o % n o rm al­
nym  portre tem .

* * *
m  W ciągu jed n e j godziny 
u m iera  n a  k u li ziem skiej 
4.600 ludzi, a rodzi się 5.400. 

*  *  *
41 CIEPŁEM , k tó re  eodzien 
nie nasze ciało tra c i m ogli­
byśm y ugotow ać wodę na 
cz tery  d zbank i kaw y.

♦ * *
H  GDY człow iek dożyje 
siedem dziesięciu  lat. w iado­
mo, że p rzespa ł z n ich  dw a­
dzieścia, siedem  la t zużył na 
sporty , szachy albo  Inne za*

chów  p rzy jm u je m y  do o rg a­
nizm u 148 m etrów  sześcien­
n y ch  pow ietrza? Połykam y w 
ciągu jednego  dn ia  2,5 kg 
po traw  i napojów . Ciało n a ­
sze w’ ciągu jednego dnia 
w ypoci ponad jeden  l itr  wo-

Jarzyn, 3 m iliony kg m ięsa, 
rviez ryb , 3 m iliony ja je k , 38 
m ilionów  bochenków  Chleba 
1 10.000 ton cukru . W ciągu 
godziny palacze w ypala ją  180 
ton ty to n iu , a górn icy  w ydo­
byw ają  130.000 ton  w ęgla.

*  *  *
A  NA 125 m ilionów  kw adra  
tow ych  k ilom etrów  zam iesz­
kałe j ziem i ży je  16 ludzi na 
k ilom etrze kw adratow ym . Je  
den k ilo m e tr  kw adratow y 
ziem i w yżyw i p rzecię tn ie  130 
ludzi. O becnie je s t w ystarcza 
jąca  ilość ziem i do w yżyw ie­
n ia  p ięc iok ro tn ie  w iększej 
ilości ludzi niż ta , k tó ra  ży­
je  obecnie.

* * *
A  MAŁO LUDZI m a sym e­
tryczne  twrarze. G dybyśm y 
złożyli fo tom ontaż z dwóch 
lew ych  połów ek tw arzy , by ­
łab y  całkow icie in n a  niż fo-

p ieezedstw a dla zdrow ia stra  
cić przez posty  cały zapas 
tłuszczu, naw et połowę p ro ­
te in y  1 n iem al w szystek na­
grom adzony w ciele gliko- 
gen.

* * *
O  W 1948 roku  żyło na  kuli 
ziem skiej 2.145 m ilionów  lu ­
dzi. Qd 1800 roku  do 1921 ro ­
ku liczba ludności eu ro p e j­
sk ie j w zrosła z 175 m ilionów  
do 500 m ilionów  ludzi.

fe MAMY 527 m uskulów , z 
tego 83 n a  głowie. E lek trvcz- 
nośelą naszego ciała m ożna 
by  św iecić 25-watową żarów ­
kę trz y  m in u ty . L udzie, k tó ­
rzy s ta ra ją  się redukow ać 
ciężar ciała łaźniam i parow y­
mi, pow inni spróbow ać m e­
tody pew nego lekarza  nor­
w eskiego: b rać codziennie

baw y, pięć la t na golenie, 
m ycie, ub ie ran ie  się, a  pięć 
m iesięcy  życia na  sznurow a­
nie obuw ia.

* * *
•  W ciągu jednego dnia 
nasze serce uderza 1C3.389 ra­
zy, a  k rew  obiega drogę aż 
240.000.000 km. Z 23.840 wde-

dy. Paznokcie w y ras ta ją  nam  
w ciągu jednego  dnia o 
8,012 cm. a  włosy o 0,03 cm. 
K rew  zdrow ego człow ieka 
stanow i dw unastą  część jego 
całkow itego ciężaru . D ojrza­
ły  człow iek m a od 4,5 do fi 
litró w  krw i. K ażdy l itr  w a­
ży pół k ilogram a. T rzy  czw ai 
te  naszej k rw i stanow i woda. 
M ożem y s trac ić  bez n ieb ez ­
pieczeństw a d la  życia naw et 
2 li try  krw i.

* * *
A  WODA stanow i dwie 
trzecie  naszego ciężaru . S tra  
ta  jedne! n lą+ei w ody w cic 
le c zn a .z a  pew na śm ierć. 
s tra ta  jed n e j dziesiątej pro 
w adzi do pow ażnych chorób. 
W p rzeciw ieństw ie do tego 
m ożem y ła tw o i bez n iebez-

,-^żiiie kąp iele . Z powodu 
2inm a ciało trac i energię, 
k tó rą  n a ty ch m ias t w y n ag ra ­
dza n ad m iar tłuszczu.

BOHATEROWIE GŁĘBIN
[ D o k o ń c z e n ie  ze  strony  1]

góry i zarzuciła na czubek 
masztu, zakotwiczonego w 
pobliżu statku, Był ciężko 
ranny, ale żywy...
JEŚLI CZUJESZ SIE. ZBYT 
DOBRZE — TO ZNACZY, 

ŻE JEST ŻLE
W PARĘ tygodni potem

śmierć zabrała, innego moje 
go kolegę. I tym razem nie 
chodziło o wypadek nie do 
przewidzenia, ale o ¡poważne 
zaniedbanie.

Nurek zemdlał pod wodą. 
Kiedy go wyciągnięto powró 
cił do przytomności i czuł 
się doskonale. Tak dobrze, 
że chciał powrócić na dno — 
miał do wykończenia pilną 
.pracę, jak mówił. Próbowa 
no mu odradzić, ale ostate­
cznie pozwolono mu robić co 
chciał, Zanurzenie odbyło 
się normalnie. Wieczorem, 
wróciwszy do domu, nurek 
zasłabł. Został sparaliżowa 
ny i zmarł nazajutrz. Szef 
nurków popełnił poważny 
błąd. Nie 'powinien był po­
zwolić powrócić do wody 
człowiekowi, który przed 
chwilą,zemdlał. Często się 
zdarza, że zaburzenia nastę 
pują dopiero po dłuższym 
czasie. Nurek doznał silne­
go szoku, ale poczuje to do­
piero w wiele godzin póź­
niej, albo może nazajutrz... .

Przed stu laty pewien spe­
cjalista „choroby skrzyni 
nurkowej“ powiedział o tym: 
„Płaci się dopiero przy wyj 
ściu“.

N iebezpieczeństw o czyhające 
pod w odą jes t zdradzieck ie . €zę 
sto k ry je  się w zasadzce pod 
fałszyw ym  pozerem  bezpieczeń­
stw a, dobrego sam opoczucia.
• J E i ;  E U  C—UJESZ SIĘ Z B \T  
DOBF.ZF. UW AŻAJ, MOJ 
CjKŁOPCZE. TO ZNACZY, ZE 
JEST  2 L E “ . G ruby  „K olom ba“ 
je s t pesym istą , w szyscy o ty m  
w iedzą, a le  je s t  rów nież n u r-

kicm , k tó ry  zna swój zaw ód. 
W dniu , k iedy po raz  p ierw szy 
m iałem  zejść poniżej pięćdzlesię 
ciu  m etrów , ostrzegł m nie przed 
n iebezp ieczeństw em  u p i c i a  
się głębią, pozw oliłem  m u się 
w ygadać...

M iałem  zrobić in spekcję  na  
w raku , zobaczyć co m ożna by 
¡zrobić, by  go w ydźw ignąć n a  
pow ierzchnię w ody. Ja k  zw ykle 
przy  n u rk o w an iu  na  w ielk ich  
g łębokościach , m iałem  kask  za­
opatrzony  w te lefon . P rzez cały 
czas schodzen ia w głąb tow arzy 
szyi m i nieco p rzy tłum iony  i zła 
godzony głos „K olom by“ . N ato­
m iast m ój w łasny  głos dźw ięczał 
n iep rzy jem n ie , nosow o i ostro.

W ja k ie jś  chw ili próbow ałem  
zagw izdać — nie m ogłem . Nie 
w ydałem  żadnego dźw ięku. A 
potem  odniosłem  dziw ne w raże­
n ie  — pow ietrze, jak im  oddy­
chałem , m i a ł o  s m a k .  Nie 
by ł to  zresz tą  sm ak n iep rzy jem  
n y . N ieco słodki, nieco kw aśny... 
P oza ty m  czułem  się doskonale.

Po zakończeniu  p racy , nie m ia 
łem  ochoty  na ty ch m iast p ow ra­
cać na górę. Chciałem  w ykorzy 
siać to pierw sze zanurzen ie  w 
g łębiach . P ow iedziałem  ty m  na  
górze, że chciałbym  zostać jesz ­
cze p arę  chw il na  dole. Potem , 
oddala jąc  się od w raka, .usado­
w iłem  się na  skało i rozg ląda­
łem  się dokoła. Z iem ia wydawca 
ła  m i się n ieskończen ie odległa, 
n ie chciałem  na  nią w racać...

B yłem  całkow icie  opanow any  
p ijań stw em  g łębiny, o k tó rym  
m ów ił .szef nu rków . „K olom ba“ 
zm uszony był siłą w ciągać m nie 
na  górę, bardzo pow oli, z n ie ­
kończącym i się pauzam i, co m ia 
ło m i pozw olić na stopniow e 
elim inow anie azotu, k tó ry m  b y ­
łem  nasycony . K iedy ju ż  byłem  
na górze, napyskow ał m i ile 
wlazło.

ZAWOI) NURKA
NIE ZNOSI IGRASZEK
KIEDYŚ chciałem zro­

bić szefowi. niespodziankę. 
Nadąłem skafander powie­
trzem i wypłynąłem nad wo 
dę jako „balon“. W chwili, 
kiedy zdejmowano mi kask, 
chwycił mnie atak kaszlu. 
Czułem się marnie i trudno 
mi było oddychać. „Kolom-

ba“, który właśnie mówił co o 
tym myśli, zatrzymał się w 
pół słowa: „Czy ci niedob­
rze? Może czujesz się zmę­
czony?“ Istotnie, odczuwa­
łem wielki« znużenie, mia­
łem ochotę położyć się... „Ko 
lomba“ nie wahał się ani 
chwili:

— Szok ciśnienia. Wsadzi­
my cię z powrotem do wody, 
chłopcze. Idź z nim, Pietrek...

Pietrek, który właśnie po­
wrócił z długiego nurkowa­
nia, zeszedł wraz ze mną. 
Pod wodą zaraz poczułęm się 
lepiej, ale nie pozwolono mi 
natychmiast powrócić na po­
wierzchnię. Wreszcie wyciąg 
nięto mnie w ślimaczym tern 
nie, centymetr ,ę>o centymet­
rze, i z minutową przerwą 
po każdej sekundzie — takie 
przynajmniej odniosłem wra 
żeni«.

Przez ten cały czas Pietrek 
był obok, pilnując mnie, ka­
żąc być cierpliwym. Musia­
łem mieć również nieco za­
wstydzoną minę, kiedyśmy 
się odnaleźli na łodzi. W każ 
dym razie „Kolomba“, spoj­
rzawszy na mnie, zadowolił 
się tymi słowami:

— Zrozumiałeś zatem, 
co?...

Od tego czasu upłynęło 
dziesięć lat. Któregoś dnia 
ujrzałem dwóch chłopców z 
mojej załogi. Robili „balo­
ny“. Jeden z nich, nadęty 
powietrzem, pływał na po­
wierzchni. Drupi, usadowio­
ny okrakiem na koledze, wio 
słował deską. Kawał nie­
mądry i bardzo niebezpiecz­
ny. Powiedziałem im, co myś 
lę o tego rodzaju zabawie. 
Mieli z tego całkiem czerwo­
ne uszy..., Za\»ód nurka jest 
poważny. Nie znosi igraszek.

Zebrała: LUDA SCHNITZER
(„W idnokręg i“)

SZACHY
ROZW IĄZANIE ZADANIA 

NR 20
(B liźnięta szachowe)

DIAGRAM NR 1. 1. GfG,g:f6; 
2. Kf8,f5; Sf7, X 
DIAGRAM NR 2. 1. Ke3,MH; 
2. SC2 + , Hc2:, 3. Kc2 X 
Jeżeli 1... b l, W,S to 
2. Kc2-I-, Wb2, 3. G:b2 X
N a ,1... b lG  — decydu je : 
2. Sc2+ i m at w n astępnym  
posunięciu .

P raw id łow e rozw iązanie na 
desłali ob. ob. D ziurla, Szroe 
der, Z w arra , SzefKe, B ucz­
kow ski, R etz laff, V erdón i 
W oźnicld.

N agrodę drogą losow ania 
o trzy m u je : ob. W ik tor Z w ar­
ra  — K olbudy, pow . G dańsk.

Za rozw iązanie  zadania n r  
17 nagrodę o trzy m ał ob. T a­
deusz W oźnicki, O lsztyn, ul. 
L ipca 13.

ZADANIE NR 21
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P rzedstaw iono  n a  d ia g ra ­
m ie zadan ie o trzym ało  w pro 
b lcm atyce  szachow ej uaz\vę 
indy jsk iego , gdyż znane ono 
ju ż  było s ta ro in d y jsk im  mis 
trzom . M am y tu ta j  k lasycz­
ny  p rzy k ład  m ato w an ia  prży  
pom ocy podw ójnego szachu.

N a rozw iązan ie  zadan ia  r e ­
d ak c ja  w yznacza te rm in  10- 
dniow y. W śród czy teln ików , 
k tó rzy  tra fn ie  je  rozw iążą 
rozlosow ana zostan ie  n a g ro ­
da pod postacią  najnow szej 
książki szachow ej.

* * *
UWAGA: W następnym 

numerze „Dziewiątej Fa­
li“ podamy wyniki naszego 
noworocznego konkursu pt. 

Dziesięć pytań z historii 
zechów“ Ogłosimy rów­

nież nowy konkurs pt. 
„KTO ZDOBĘDZIE TY­
TUŁ SZACHOWEGO MI­
STRZA ZSRR“,
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Z PUNKTU WIDZENIA DYREKTORA
Swego czasu, będąc w Zakładach Mechanicznych 

im. gen. K. Świerczewskiego w Elblągu, miałem moż­
ność usłyszeć rozmowę, jaką prowadziła grupa pra­
cowników jednego z wydziałów na temat tego, eo 
właściwie utrudnia załodze realizację planu. „Za- 
mech“, jak wiadomo, przez wiele lat nie wykonywał 
swoich zadań. Z różnych przyczyn. O niektórych z 
nich rozmawiali właśnie pracownicy:

— U nas nie będzie dobrze — mówił ktoś — do­
póki zakład nie będzie miał ściśle określonego kie­
runku produkcji.

— To prawda — rzekł inny — nasz zakład nie 
powinien być „śmietnikiem“. Bo popatrzcie, czegóż 
się u nas nie robi!

I zaczął wyliczać asortymenty znajdujące się na 
warsztacie. Nie pamiętam dokładnie, ile to asortymen­
tów „Zamech“ wówczas produkował. W każdym ra­
zie było tego rzeczywiście bardzo dużo...

ku. Dziesiątki godzin poświę­
ciłem tym sprawom, zamiast 
zajmować się produkcją.

— A co wam, dyrektorze, 
jeszcze utrudnia pracę?

— Częściowo i ta poczta z 
Warszawy. Każde niema! 
pismo, w najdrobniejszej na­
wet sprawie, skierowane jest 
pod moim adresem, bo taki 
się utarł zwyczaj, że za każ­
da sprawę odpowiedzialny 
jest naczelny dyrektor.

— A jak myślicie, dlacze­
go to tylko na wasze barki 
Centralny Zarząd składa tę 
całą pocztę?

— Prawdę mówiąc, chyba 
dlatego — ciągnie dyrektor 
—_ że Centralny Zarząd do 
tei pory choruje na brak zauW styczniu br. cały kraj produkcji, przysparza to za- . . 

dowiedział się, że załoga „Za kładowi wiele kłopotów. Wy , , la naszego personelu
mechu“ przystąpiła do budo łania sie wtedy wiele ńrnh- klerowniczego. Swoją drogą,przystąpiła do budo łania się wtedy wiele prób 
wy największej, w porów- leniów. Weźmy problem kadr 
naniu z dotychczas produko- lub maszyn. Czy robotnik, 
wanymi, turbiny. Turbiny który w ęwinym dniu obra- 
TC-25, która będzie zdolna biał materiał z dokładnością <*rzwiaipi moi ego pokoju go- 
oświetlić 100-tysięczne mia- do 2 mm, bedzie w stanie zmami nieraz wyczekiwali 
Sto i ogr zać 12 tysięcy miesz następnego dnia wykonywać <jQP°wiedziałni ludzie po to, 
kań. Rozpoczęcie budowy tur dokładnie pracę wymagającą by zawracac mi S!°wę śmiesz 
biny o takiej mocy jest jak dokładności do mikronów? wprost błahostkami,
gdyby jaskółką zapowiada- Jasne, że nie. Podobnie jest 
jacą wiosnę. W tym sensie, z maszynami, które po obrób 
oczywiście, że zakład przęsła ce ciężkich detali nie dają 
wia się na zasadniczy asorty gwarancji, dokładnego w.yko- 
wient, który stanowić będzie nania części precyzyjnych, 
jego właściwą legitymację. Ale co na to poradzić — te- 
I to jest pocieszające, że go wymagają od nas władze 
„Zamech“ w końcu wie, iż nadrzędne. Chodzi o wyko-

wszyscy przyłożyliśmy po 
trochu rękę do wytworzenia 
tego stylu. Jeżeli przed

była w tym i mo.ia wina, bo 
za mało żądałem od nich 
samodzielności, inicjatywy, 
odwagi, decyzji. Ale tak było 
dawniej, dziś już naszym lu­
dziom można zaufać.

— A powiedzcie, dyrekto­
rze, tak szczerze — czy czu-

produkcja turbin — to jego rzystanie mocy produkcyjnej )ec'e SI? w pełni gospoda
« ^  •  •  1 1  1 1 I •  i  •. " • '  '  ”  P a  O m  A  __  «   1właściwy cel. Ale obok tego zakładu., 

są rzeczy niepokojące. Posłu — A przy tym — ciągnie 
chajmy, co na ten temat mó dalej dyrektor — są u "nas 
wi dyrektor naczelny „Za- tendencje do „łapania“ prze- 
mechu“, tow. Józef Wanat. de wszystkim pracy łatwiej-

rzem swego odcinka pracy?
— Nie w każdej sytuacji 

— mówi tow. Wanat. — Mu­
szę bowiem trzymać się roz­
maitych przepisów Central

BEZ KOMENTARZY
^Szanowna Redakcjo!
We wszystkich prawie lo­

kalach Wybrzeża wiszą ta­
bliczki „szatnia obowiązują-

wisko.w naszym życiu? Oka­
zuje się. że nie zawsze.

Bo oto np. ob. Gruszczyń­
ski z Oliwy rozmyśla z roz­
goryczeniem, że mroźną zimą 

ca“. A ponieważ jestem czio n‘e naoz® wrócić do ciepłe- 
wiekiem obowiązkowym, za- ™eszkania> ani po pracy 
stosowąlem się do tego żale- ba}v^  z® swym małym

— W planie na 1955 rok szej, bardziej popłatnej, na neg0 Narządu, które w wielu
mamy do wykonania ok 
2300 różnych asortymentów, 
ok. 40 tysięcy pozycji faktu­
rowanych. Są rzeczy, których 
wartość za kilogram wynosi 
od 18 groszy do 250 zł. A 
więc rozbieżność duża.

— A jaki jest udział pro­
dukcji turbin w stosunku do 
globalnej produkcji zakła­
dów?

— Wartościowo ok. 20 
proc., a tonażowo ok. 2 proc.

A więc „Zamech“ w dal­
szym ciągu będzie jeszcze 
i w tym roku „panienką do 
wszystkiego". A co się z tym 
wiąże? Oddajmy znowu głos 
tow. Wanatowi:

— Jest rzeczą zrozumiałą 
— mówi dyrektor — że jeśli 
Si? ma tak szeroki wachlarz

czym, rzecz . jasna, cierpi 
nasza zasadnicza produkcja 
— turbiny.

Od dyrektora dowiedzia­
łem się jeszcze wielu in­
nych rzeczy, które bynaj­
mniej nie ułatwiają, lecz 
komplikują produkcję „Za- 
mechu“. W ub. roku „Za­
mech“, po trudnym okresie

P o r t  gdański 
wolny oil wraków

11(1 m etrów  długości, 30 m 
szerokości, około 9000 ton  wy 
porności, posiadał s ta te k  któ 
ry  podczas pan icznej uciecz­
k i h itle row ców  w i 945 r. n ie 
td o ia ł n a  czas opuścić po rtu  
w  G dańsku. H itlerow cy za to ­
p ili go w iec, sądząc, że w ten  
sposóh zab lokują  n a  dłuższy 
czas żeglugę w porcie g d ań ­
skim .

i.,,,.. w*— —
ju ż  w k ilka  dni po wyzwo 

leniu G dańska jed n o stk i ra ­
dzieckiej M arynark i W ojen­
n e j przeholow ały w rak  na 
m iejsce, gdzie n a jm n ie j orze 
szkadzał żegludze. W ydoby­
cie w raku  pow ierzono P rzed 
sieb iorstw u Kobót C zerpal­
ny ch  i ro d w o d n y ch . P on ie ­
waż s ta tek  siłą w ybuchu  był 
prze łam any  w pół. n ie n a d a ­
w ał sie do dalszej odbudow y, 
lecz jedyn ie  na  z!om.

wypadkach uniemożliwiają 
mi podjęcie jakiejś decyzji. 
Przykład, który przytoczę, 
może nie jest najbardziej 
typowy, aie ilustruje on sy­
tuacje. Otóż POM, nad któ­
rym sprawujemy szefostwo, 
były , niezbędne niewielkie 
ilości materiałów reglamen­
towanych. Mogliśmy im

opanowywani, o roceiu tert- TrybSs - s « * -  ,«• %>
™ ™  3 bf* d0 Centralnego Zarządu,na ich miejsce wyznaczono a P0M czekał. W końcu

“ “e* CnZ p° t0’ aby 1? m,0- Centralny Zarząd zezwolił. 
^  S c o fa ć ? WamU “ Ale 130 co ta cała Procedura?

„ . . Dyrektor Wanat ma rację.
~  L  r 1 ■' Jcś11 nadrzędne instancje po-
1 + m° WI d-'rFekt0r wierzają komuś pieczę nad

S7vmYr ZyStk7m Wi1a" zakładem przemysłowym, to szym Centralnym Zarządzie ri,vh,  „ .„ . i , ; .  „„ „„
Pl.Zenmysł,u Kotłowo-Turbino wieka godnego zaufania. Czy
kió^ J,ef i ^ r°  blUrokrac-,b trzeba takiego człowieka ciąg la utiudma nam pracę. je prowadzić za rączkę*?

f aw Zimą m°Ze nle tyIS’ 1 j^ c z e  jedno. Czy może 
.. . . w nieskończoność trwać sy-

„ J7  0d Z P,  ry f U tuac-ia. kiedy wbrew opiniimają „a to wpływ? j przekonaniu kierownictwa
— A tak — odpowiada dy zakładu Centralny Zarząd 

rektor. — Bo widzicie, latem Przemysłu Kotłowo-Turbino- 
Zjeżdżają do nas inspekcje. I wego nie r»bi nic lub bar­
to jedna po drugiej. Nęcą o- dzo niewiele dla ustabtlizo- 
czywiście inspektorów me wania profilu produkcji? Czy 
tyle nasze zakłady, co miej- nie czas już zerwać z połity- 
scowość letniskowa. A po ką „zaśmiecania'“ „Zamechu“ 
każdej takici inspekcji Cen różnorodnością asortymen- 
tralny Zarząd czy też inne tów i przestawić produkcie 
władze żądają od nas szcze- zakładu przede wszystkim

dzieckiem.
Jak do tego doszło dowie­

my się z nadesłanego listu.
„Mieszkam w Oliwie przy 

ul. Słonecznej 8. Dom ten ma 
uszkodzone centralne ogrze-

cenla również w dniu 13 listo 
pada ub. roku w kawiarni 
„Morskiej" w Gdyni. Jakież 
było moje przerażenie, gdy 
opuszczając lokal dowiedzia­
łem się od szatniarza, że 
płaszcz mój wraz z szalikiem 
i rękawiczkami zaginął. Sta­
rałem się dowiedzieć, jak to wanie. Dwóch lokatorów od

« i  wyjaśnić? S r z e jm ifz a !  ” 6wUo ra
»ewniono jednak, że skoro y na koks’ wobcc czeg0 
płaszcz nic odnajdzie się, wy wsz5'scy zostali zmuszeni do 
plącą mi jego równowartość. Prowizorycznego zainstalowa 
Jakże naiwny byłem wów- nią żelaznych piecyków.
S £ aS ; i S " 5i» nt  .n r™  * *
swój płaszcz, to przynaj- w molnl P°k°ju brak prze- 
mniej odszkodowanie. Od wodu kominowego. Dlatego 
tego czasu upłynęło już też musiałem odesłać żonę z
£ " »  -« -  w -
częstego odw edzania kierów sîawy* sam zas S'edzę w nie­
uctwa kawiarni, następnie opalanym pokoju. Jikic 
dyrekcji Gdyńskich Zakła- mam życie, n‘e potrzebuję
S  ■ r ir ch: a n- chyba opisywać. Intereweń- wet Z ,k a au Ubezpieczeń . „ _ . „ ,
Wzajemnych, bo i tam skie- c,e w Zarzkdzie Budynków 
rowała mnie dyrekcja GZG. Mieszkalnych oraz w refera­
c ie  mogę narzekać, wszyscy cic skarg i zażaleń Prezy- 
bardzo uprzejmie znoszą me dium MRN w Gdańsku ro- 
częste odwiedziny, aie cóż z . , ,,
tego: dotychczas sprawy nié bez sku ku, R"d -ą
załatwiono. Ostatnio dótkłi- sprawę oddać do sądu. Wy- 
we zimno zmusiło mie (cho- daje mi się. żj droga ta jest 
dzę w letnim prochowcu) do zbyt dtiiea i szybciej zapew- 
interwencji w redakcji.

Jesteśmy w. okresie przy 
polowań do eliminacji po- 
laiatowych zespołów ama­
torskich. Eliminacje te ma 
ją na celu wyłonienie naj­
lepszych zóspolów arty­
stycznych , w powiatach, 
aby następnie na elimina­
cji wojewódzkiej wyłonić 
najlepsze do konkursu kra 
jowego, którg poprzedzi 
festiwal w Warszawie.

W naszym województwie 
zgłoszono 350 zespołów ar­
tystycznych związków za­
wodowych. Niedostateczna 
jest jednak liczba zgłoszo­
nych zespołów wiejskich.

Dobrze przygotowują się 
zespoły artystyczm DOKP, 
Biura Projektów Budow- 
nictica Morskiego i Stoczni 
Gdańskiej.

Na zdjęciu: instruktor 
choreografii Stoczni Gdań­
skiej Edward Dobraczyń­
ski omawia z zespołem 
trudne figury taneczne.

Fot. Z. Kosycarz

Z a ło g a  PLO
wybrała delegatów 

na Kioiowy Zjazd 
Zw Zaw. Piać. Żeglugi

Jan Szczerbowicz

0  SOBIEPANKACH
1 SAMOLUBKACH

Czyż nie jest przyjemnie

n e  sk o ń c z y  s ię  z 'm a ‘*.

Sądzę, że wszyscy jesteśmy 
tego samego zdania, a czy 
mieszkańcy z ul. Słonecznej 
nr 8 nie chcieliby cię nad 
tym zastanowić. Możemy za­
oferować im taką ciekawa

w mroźny dzień powrócić do książkę pt. „O sobiępanku 
domu, aby w cieple ra łonie samolubku“ Ewy Szelburg- 
rodziny wypocząć po dniu Zarembiny. Lektura wpraw- 
pracy?. Wielu z was cdpo- dzie dla dzieci, ale i dorośli

gółpwych sprawozdań. Setki na turbiny i asortyment mor widziałoby pytaniem — a mogą się z nici czegoś na„_ 
ich zredagowaliśmy w ub. ro ski? (K. P.) I czy to nie jest normalne zja- ■ 1 Ł aUczyc.

W dniu 9 lutego br. w 
auli Szkoły Morskiej w Gdy 
ni odbyła się konferencja 
sprawozdawczo - wybordia 
do rady źakładowej Polskich 
Linii Oceanicznych. Po dys­
kusji. zebrani przedstawicie­
le rad oddziałowych wybra­
li nowe władze rady zakła­
dowej.

Jednocześnie zebrani wy­
brali 12 delegatów na Krajo 
wy Zjazd Związku Zawodo­
wego Pracowników Żeglugi. 
Są nimi: Józef Dubiel, Cze­
sław Głuch. Grzegorz Hry- 
cyszyn, Jadwiga Jabłecka, 
Pius Krasicki, Wacław Le­
wiński, Gustaw Maj, Wiktor 
Nowak, Franciszek Stachyra, 
Włodzimierz Szynarowski, 
Brunon Sruhkowski oraz Bo 
lesław Wrona.

(b)

Dlaczego Melpomena gdańska 
n i e  l u b i  p o d r ó ż o w a ć

Notatka ob 
Stefana Mar­
cinkowskiego 

pt, „Melpome­
na nie lubi po 
iróżować“. za­
mieszczona w 
Waszym piśmie z dnia 22 
grudnia ub. r. zawierając 
szereg słusznych uwag 
wymaga jednak pewnych 
uzupełnień, które — ma­
my wrażenie — przyczy­
nią się do wyświetlenia za­
gadnień, dięczących nie tyl 
.<<• autora notatki lec? i sze­
rokie rzesze widzów 1 teatral 
nych na Wybrzeżu.

Nie jest rzeczą przypadku, 
ze szereg miast woj. gdań­
skiego między innymi 1 
Tczew odwiedzają teatry: 
dramatyczny bydgoski, byd 
goski Młodego Widza, elblą­
ski, czy w końcu koszaliń­
ski. Teatry te, poza działa! 
nością we własnej siedzibie, 
prowadzą również stałą dzia 
talność objazdową przez zor 
ganizowane przy nich spec­
jalne ekipy objazdowe, ma­
jące za zadanie wyłącznie 
obsługę terenu. Pomijając

Jan Pastuszko
z ca dyrektora 

Centralnego Zarzadu 
iealrów, Oper i Filharmonii

te artystycz­
nym dłuższe . 
„przestoje“, or 
ganizowanie 

składanek 
względnie in­
nych form wi 

dowisk artystycznych (estra­
dy poetyckie), jest rzeczą 
nader pożyteczną, łatwa w 
obsłudze i pociągająca nie- 
welkie nakłady finanso­
we. W konkretnym wy­
padku ekipa taka mogłaby 
w formie wyjazdów obsiug, 
wać te miejscowości woj 
gdańskiego, do Których do­
jazd nie nastręczałby więk­
szych trudności (sprawa pow 
rotu na ewentualne próby 
w siedzibie).

To też autor artykułu 
miał rację uważając, że posz 
czególne przedstawienia gra 
ne na scenie gdyńskiej, czy 
sopockiej, w wypadkach ich 
„nierentowności“ w sensie 
kulturalnym (zbyt mała licz 
ba widzów) mogłyby być z 
powodzeniem odegrane w 
tych miejscowościach, gdzie 
sprawa dojazdu i warunki 
lokalowe nie napotykałyby

fakt szczególnego przygoto- r,a "dększe trudności. Spo 
wania technicznego takich £Ób ten 5est praktykowany 
ekip do prac w terenie, jak Przez szereS teatrów z za- 
tabor samochodowy, urządzę dowalającymi skutkami, jak 
nia elektroakustyczne itp„ r''>wmeż i przez Państwowy 
należy wziąć pod uwagę i do Teatr „Wybrzeże“ z tym, że
bór sztuk, które muszą być 
odpowiednio dobrane do cięż 
kich nierzadko warunków 
terenowych, w których od­
bywają się widowiska tea­
tralne.

Państwowy Teatr „Wy­
brzeże“ w odróżnieniu od 
wspomnianych jednostek te 
atralnych, w założeniu swo­
im jest nastawiony wyłącz­
nie na działalność w swej 
s edzibie. Specyfika trójmia 
sta sprawia, że kierownict­
wo teatru, jak i ogói pra­
cowników tej placówki wal 
czy z szeregiem dodatko­
wych trudności, jakie wy­
pływają z równoczesnych 
występów w trzech w zasa­
dzie odrębnych miastach, ma 
.iąc bazę we Wrzeszczu, któ 
rą „na domiar złego“, jeżeli 
można tak to nazwać, dzie­
li z Państwową Operą i Fil 
harmonią Bałtycką — gos­
podarzem budynku. Wyjąt 
kowo ciężka praca zespołu 
artystycznego ze względu na 
dojazdy na próby i widowi­
ska z Gdyni do Wrzeszcza, 
z Sopotu do Gdyni i pozosta 
łe warianty, stwarza sytua­
cję. że „wykrojenie“ stałego 
zespołu objazdowego z obec­
nych kadr Państwowego Te 
atru „Wybrzeże“ jest albo 
całkowicie niemożliwe, albo 
też spowodowałoby tak wiel 
kio trudności obsadowe i re 
pertuarowe, że przysłowio­
wa skórka nie opłacałaby 
wyprawki.

Natomiast jest rzeczą bez 
spornie słuszną, że we wszy 
stkich tych wypadkach, w 
których występują w zespo

OD jednego z pracowników 
OZR w porcie gdańskim 
usłyszałem dość oryginalne 
zdanie o tej placówce. Mó­

wił on: „Gdy oglądałem film ,¿Słu­
ga dwóch panów“, to mi się cd starań, aby ściągnąć

ał nasz OZR. m »"«  t . r, . .. ? 4S ctL
rownież dwóch

rtowy OZR musi być deficytowy
razu przypomniał nasz OZR. Mamy sję tylko dało wybrakowany in

CGTltl 31“ ttr<r.v3 łpV7 7VfWV <3 T*E! !-r I1S-Î »1« -.-.-At • _pano’’'7. won tar z żywy, a raczej na wpół żv-
? L w ąd a przy Ministerstwie i r6wnie niezdatne do użytku

„g Hgk  dy!iekcJ*..P0rtu- ”La- maszyny. „W stajni stały 22 korneme dostajemy od obu“. _  mV i  Dampc -  ale Jamę kak!
Główną przyczyną tego odgórne- ki. Nielepsze były krowy i 60 

go „lania“ (pomijamy w tym miej- świń“ 
scu liczne skargi portowców na złą

skąd silne własne zaplecze surowcowe, konsekwencji wobec winnych. 
To chyba jest jasne. — -51 ------ W

ewej szafce całą wypraw? — 15 tą. 
lerzy, .12 łyżek, 6 widelców. Tym­
czasem, jak dotychczas nie rozwl 
n eto zdecydowanej akcji przeciw­
ko złodziejom mienia społecznego. 
Często uczciwy mieszkaniec hotelu 

myśl istniejącego zarządzenia b!ern e przvKi;ida się kradzieży, 
MHW manko do 300 zł winien ure- aby potem na czym świat stoi, 
gulować pracownik. Natomiast za cz®ltai^c w kolejce na obiad, gdyż 
manko od 300 do 1000 zł potrąca z;lbr. ,° talerzy. Publiczne plętno- 
się od 20 do 50 proc. premii, wtór- wa!UC ' sadzenie złodziei ntewątpłl 

Wiele można pou.uedzieć o mar- ne manko w tej wysokości karane prz>fzyniioby się poważnie do 
notrawstwie będącym nierzadkim jest utratą 30 do 50 proc. premii. ,ikwldaflł i kradzieży.

Dosłownie od nowa wyposażono zjawiskiem w OZR. Pisaliśmy nic- W następnym wypadku stosuje się

MANKA, MARNOTRAWSTWO 
I KRADZIEŻE

leszcze iakość nosiłkówt ie«t nrze- gospodarstwo w konie, krowy, pra dawno o gniciu wielu ton ziemnia zwolnienie dyscyplinarne pracow;
’ J ^ wie wszystkie maszyny, narzędzia kówwnie zabezpieczonej należyci© nika i przekazanie jego sprawy do_■ . .    /~i  t / . . . . » : T \ i t t m i i » i - v f 1 1  At _i____ i  

KOSZTOWNE POŚREDNICTWO

de wszystkim stale rosnący defi- rolnicze, wozy. Gruntownie wyre- Piwnicy hotelu „Narwik“, Zdarza- prokuratora. ' J Omawiając źródła deficytowości
cyt portowego OZR. Ma on już, mi montowano obory, stodołę. Obecnie ty się wypadki psucia się mięsa, \y  odróżnieniu od ogólnie przy- Portowego OZR niesposób pomi­
mo swego stosunkowo młodego kończy się budowa nowoczesnej w st®ł°wce ^ o c  było z jętych zasad wynagrodzenia pra- nąć stosunku dyrekcji portu do
wieku, setki ty,iWy dętych J S S S S .  “i - -  w.“ V ” e S e “ , Ł . 2 f '  o S !  ^  » •« ' W Pl«6wkl. Ot6i o k J j e  .¡e, ie
koncie strat. cie —- jak mówi sekretarz podsta- owskiego deficytu. się stałą pensję plus 15 proc. pre- a 7B „v„ . ’ , ' .

mii, gdy plan obrotu wykonany ° ZR Płaci za wykonene przez port
OZR w porcie jest placówką na wowćj. organizacji partyjnej tow. A sprawa mank. Ostatnio np. w jest w ioo proc. Stanowi to górną prace remontowo - konserwacyjne,

własnym rozrachunku finansowym ?‘ar<a Korecka nabrało u nas „Narwiku“ okazało się, że bufeto- granicę uposażenia i np. osiągnife- transport czy materiały, zwiększo-
hudżet iest właści 1tętna' W “b; rokli we Klara Małek * Zofia Wasyl cie 150 proc. łub więcej planowa- ne ceny narzuty dochodzące dobU dzei, jest wiasci* (j0 OZR około 300 tuczników. 30 S D o w n d n w ah r manku np a n  __  e y* ndlzuly aecnoazące ao30 spowodowały manko w wysokości nego obrotu w żadnym stopniu nie 140 proc. Warto dodać, że za pobie

taką sytuację, że
raną wodę port płaci miastu 62 
grosze za metr sześcienny, nato-

Zcspól „B azy K urków  n r  
14“  pod  k ierow nic tw em  tow . 
P ro ro k a  w ydobył w  dniu 
w czora jszym  o sta tn ią  część 

A frica n y “ . T ak  wiec. osta tn i 
w rak , k tó ry  u tru d n ia !  żeg lu­
gę w  p o rc ie  gdańsk im  zostai 
u su n ię ty , a  nasze h u ty  o trz y ­
mają cenny  surow iec.
Fot. N ieżyw lński. (r)

Posiada swój punzet, jest wiasci- (j0 OZR około 309 tuczników,
cielem dwu gospodarstw rolnych, owiec, 20 byczków i 8 wybrakowa- 8 tys. zł. Nielepszą jest Marian- zwiększa zarobku pracownikaT
sirąd czerpie poważną ilość produk n.yc^ krów, wykonany został rów- na Brenent, w której bufecie pow- cf +

stołówek bufetów n 'eż P^n odstawy mleka. W br. stało trzykrotnie manko, przy czym ^ + W_f.a t0 ,
 ̂ ł ’ ,. samych tuczników dostarczymy 600 ostatnio w wysokości tvsiar^ 7łn- za maiiKo jest stosun- , __D . . ,

kiosków, rozmieszczonych w róz- gztuki Każdy nie mniejszej wagi tych. Na tym' jednak Jieąkoniec kowo nikłe' Można z góry założyć. ^ :as^ o d 0 ™  ząda M samą w0"
nych wydziałach portu. niż 120 kg“. ' Jak wykazała ponowna kontrola — ze np' pierwsze dwa kolejne man- d<! L20 z}- Nie ma co — kosztowne

Źródło deficytu widzą towarzy- Tak więc gospodarka w Bielko- Brenent oraz pracująca z nią Jp raw ceT aU w S '200 ‘m P°Średnictwa Cf żby dy^ a
i ■ r»7 R m-jade Wle mlmo szeregu jeszcze trudr.oś- wspólnie od kilkunastu dni Teresa „ , ,, w.e zi. Jest .o portu'widziała w tym jeszcze jed-

sze z kierownictwa OZR przede ci toczy się jużŁpoJ właściwym to.  Walczak zdążyły w krótkim czasie bądzpflc° z f !ezbyt os‘ra no źródło dochodu portu? Na czym
wszystkim w różnicy jaka istnieje rze. Znacznie gorzej natom;ast iest zr°b:ć dalsze 335 zł manka. Wypad n'e da\e, ona w OZR włas- , .
miedzy ceną, którą płaci portowiec w Straszynie, idzie na skutek brał ki tego rodzaju są dość częste 1-Clwych rezuItatow* k na w k°ńcU 81<* zarab/ a '
np. za obiad (4,40 zł) a kosztem zu- ku zabudowań nie ma oprócz siły iak stwierdza inspektor kontroli Czy nie warto by pomyśleć nad Na instytucj1, które) zadaniem jest
- -f i iio nr7vr7Td7Pnia nrn- Pociągowej żadnego inwentarza. Portu ob. Kichan — „kładą one pewnymi zmianami w tym syste- poprawa warunków bytowych io- 
żytych dla jego przysądzenia pro pomocy inwestycyjnej trudno OZR“. mie? bofników portowych,
duktów (przeciętnie 5,50 zł). TcBo marzyc o rozwoju tej bazy. Wyniki w walce z tym „iebez- Poważne spiistoszenia w 07.B- ^ „

Poza tym me można pominąć 4!) pecznym zjawiskiem nie są zatlo- owskim mieniu sprawiają kra- , .Czy swietle powyższych fak-
ha zakwaszonych łąk, z których walające. Zresztą jedynym w za- dzieże sprzętu stołowego. Szczegół- tow deficytowość OZR jest uspra-
OZR nie ma korzyści, wymagają sadzie stosowanym środkiem jest nie smutną sławę ma w tym sto- w,ledliwi0na? Niewątpliwie me. Za
one bowiem przeprowadzenia prac zwolnienie pracownika. Niewątpli- łówka w hotelu „Narwik“. Tak rowno stworzenie należytego ra-
melioracyjnych. wie niejednokrotnie' można by za- np. w ciągu 3 miesięcy ilość tale- p!ecza gospodarczego, usilna walka

Reasumując rozwój zaplecza pobiec powstawaniu mank, gdyby rzy zmalała z 1300 na 30 sztuk. 1 marn°trawstwem i różnego typu
(dotąd tą drogą otrzymuje OZR 30 nou'oprzyjmowane pracownice za- Podobnie jest z miskami, łyżkami, kradz*cżami, jak i właściwy sto-
proc. środków żywienia) jest czyn- poznawano z doświadczeniami przo widelcami Trzeba je cią°le doku- sVnek d0 ze strony kierow-

Zaloga gospodarstwa w Bielko- nikiem niezwykłe istotnym dla dujących bufetowych, jak Krystyna pywać, a to kosztuje i °to słono. n ctwa portu mogą i powinny stwo
wie, brygadzista połowy Alojzy urentownienia gospodarki OZR i Brejnak, czy Bronisława Zborow- Przeprowadzone ostatnio kontrole rzy® pe,nc warunki ku temu, by
Dampc i inni robotnicy, ze scepty- dlatego trudno się pogodz’ć ze ska i inne, które w swej dwułet wykazały, że niektórzy mieszkań- przcstai być deficytowy i co-
cyzmem patrzyli w listopadzie 1953 skreśleniem funduszów inwestycyj niej pracy ani razu _v'e miały uchy c.y „Narwiku“ mają iście „chom - ras tępiej spełnia! swe zadanie w
r. na „OZR-owski początek“. Prze- nych, planosyanych n ^ r o k  1955 bied. kowe“ nawyki. T?ak np, pracow- ?‘Pzbie szerokiej rzeszy robotni-

rodzaju zdanie usłyszeć można 
porcie zresztą nie tylko od pra­
cowników OZR.

Czy tak jednak jest istotnie?

W PORTOWYCH PGR

w bardzo małych rozmia­
rach. Mają tu szerokie pole 
do popisu r.ie tyłko kierow­
nictwo teatru, aktyw poli­
tyczno - związkowy, ale i 
władze miejscowe, które bę 
dąc gospodarzem terenu, 
mogą i powinny iść jak naj­
dalej na rękę kierownictwu 
teatru. Mamy tu na myśli 
użyczenie środków transpor 
tcwych, zorganizowanie wi­
dowiska w danej miejscowo 
ści i szereg tych czynności, 
jakie napotyka teatr w pra­
cy w terenie.

Zdaniem Centralnego Za­
rządu Teatrów, Oper i Fil­
harmonii, fundamentalnym 
zagadnieniem całości próbie 
mu obsługi woj. gdańskiego 
jest stworzenie stałego tea 
tru objazdi wego przy Pań­
stwowym Teatrze „Wybrze“- 
że“. W tym też kierunku 
szedł wniosek Centralnego 
Zarządu TOF o przekształcę 
nie dotychczasowego teatru 
w Elblągu na teatr Objazdo 
wy woj. gdańskiego z rów­
noczesnym odłączeniem go 
od Olsztyna.

W końcu należy poruszyć 
zagadnienie trudności ka­
drowych, gdy chodzi o pracow 
ników artystycznych. Myli 
się autor artykułu, mniema 
.iąc, że Centralny Zarząd 
TOF posiada rezerwę kilku­
dziesięciu aktorów. Prawdą 
jest, że czołowe teatry War­
szawy o charakterze repre­
zentacyjnym są „zasobniej­
sze“ w aktorów w szerokim 
tego słowa znaczeniu, jed­
nak gdy chodzi o aktorów — 
mężczyzn, posiadają również 
poważne luki — ok. 250 o- 
sób. Zjawisko to ma charak 
ter powszechny, tym bar­
dziej, że zapotrzebowanie na 
pracowników artystycznych 
pozostaje daleko w tyle za 
rozwojem życia teatralnego 
w kraju.

« * *
Wyjaśnienie, nadesłane 

nam przez dyrekcję Cen­
tralnego Zarządu Teatrów 
Oper i Filharmonii jest 
niewątpliwie bardzo cen­
ne. Zgadzając się z ogól­
ną treścią listu, chcieliby 
śmy jednak otrzymać od­
powiedź na kilka dalszych 
pytań.

Interesuje nas np. kie 
dy dyrekcja Państwowe­
go Teatru „Wybrzeże“ roz 
pocznie w myśl listu za­
stępcy dyrektora CZTOF 
organizować w czasie 
„przestojów“ aktorów pro 
gramy składane oraz kie­
dy zacznie wychodzić w 
tzw. teren?

Oczywiście zgadzamy się 
całkowicie z tym, że wła­
dze miejscowe i aktyw po 
lityczno - związkowy po­
winny pomóc teatrowi w 
realizacji tego zadania.

Zapytujemy też Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, jakie wnioski 
wyciągnie z propozycji zor 
gan iowarsia w naszym wo 
jewództwie teatru objazdo 
wego z siedzibą w Elblą­
gu? Redakcja

Osiainie wydawnictwa

kazujacy gospodarstwo portowi ze- Na to przecież, aby OZR wypłynął Istotną rolę w zwalczaniu mank nik straży obiektów portowych --  ków portowyeij* 
spół PGR dołożył godnych lepszej na „czyste wody“ musi posiadać spełnia również sysiem wyciągania Królikowski zmagazynował w B. L.

A ndrzej M andalian — P łom ie­
nie — poem at. Ilustrow ał. I. (Jei- 
r.ikier. W ydanie II M in isterstw a 
O brony N arodow ej, S tr. 65. Cena 
zi 4,15.

Tak rodziła się w olność — 
W spom nienia uczestn ików  w alk 

wyzwolenie O jczyzny. W vdaw  
nlctw o M inisterstw a O brony Na 
rodowej. S tr. 411. Cena z l  35.

W ypisy źródłow e do h isto rii 
-o 'sk ie j sztuki w ojenne!. Zeszvt 
jst.rnaf.ty. Polska sztuka wowri- 

i w okresie pow stan ia  stycz­
niowego. O pracow ał E m anuel 
Halicz. W ydaw nictw o M in ister­
stw a O brony N arodow e!. S tr. 
168. Cena zi 12,30,
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W  parku oliwskim

Mimo iż jest jeszcze lu­
ty, słońce dziś dobrze 
przygrzewa. W parku oliw 
skim na stawach topi się 
lód. Łabędzie pływają z 
przyjemnością, chociaż wo 
da jest zimna.

Ankieta teatralna
Czy byłeś już w teatrze 

gdyńskim na sztuce Ber- 
toldą Brechta „Pan Puntila 
i jego sługa Matti“? — 
Jeśli nie. nie zwlekaj, idź 
i zastanów się nad wartoś 
cią społeczną i artystyczną 
tego niezwykłego spek­
taklu.

Przy wejściu na salę 
otrzymasz ankietę z nastę­
pującymi pytaniami: 1) 
Czy podoba się Wam sztu­
ka Brechta i dlaczego? 2) 
Co sądzicie o reżyserii i 
scenografii? 3) Czy właści­
wie były obsadzone role i 
którzy aktorzy — Waszym 
zdaniem — grali najlepiej 
(wymienić nazwiska,
względnie role). 4) Jaki ro 
dzaj sztuki (dramat, kome­
dia, komedia muzyczna) wi 
nien Waszym zdaniem — 
być szczególnie uwzględnio 
nv w repertuarze teatrów 
Gdańska. Gdyni i Sopotu?

Kto chce może ankietę 
podpisać. W każdym razie 
proszony jest o podanie 
swego zawodu i wieku. Wy 
pełniony w czas?e antrak­
tów blankiet należy wrzu­
cić do specjalnej skrzynki 
przy zejściu do szatni.

Wypełniając ankielę przy 
czynisz się do ustalenia 
gruntownej opinii o tej 
oryginalnej sztuce wielkie­
go niemieckiego pisarza i 
reżysera oraz o pracy re­
żysera, scenografa i arty­
stów teatru „Wybrzeże“.

D y ż u r y  ap t ek
G dańsk — ap tek a  n r  62 Siedlce, 

ul. K artu sk a  114, n r  60, Stogi, ul. 
S try jew skiego  29, n r  21 O runia, 
ul. Jedności R obotniczej 111, 
r»r 7 W rzeszcz, ul. G runw aldzka 
82, n r 17 Oliwa ul. K aprów  4, 
n r  4 Nowy P o rt ul. Oliwska 
£3 4.

G dynia ap tek a  n r  11, skw er 
K ościuszki 22, n r  10 G dynia-G ra 
bów ek  , ,u l .  C zerw onych K osy­
n ierów  137, n r  20 Orłowo, ul. Bo 
h r te ró w  S ta lin g rad u  66.*

Sopot — ap tek a  nr- 15, ul. Ro­
kossow skiego 21.

Mowa biblioteka 
d z i e c i ę c a

Miejska Biblioteka Publicz 
na w Gdyni uruchomiła 10 
bm. filię biblioteczną dla 
dzieci i młodzieży szkolnej. 
Nowa placówka biblioteczna 
mieści się na Wzgórzu No­
wotki w Osiedlu A w bloku 
IX. W bibliotece znajduje 
się 500 tomów książek o tz*e- 
ści powieściowej i popular­
no - naukowej.

W marcu br. zostanie uru­
chomiona czytelnia książek 
dziecięcych i czasopism na 
miejscu oraz o.ddzielny księ­
gozbiór dla dzieci. Poza wy­
pożyczaniem książek czytel­
nia będzie organizować róż­
nego rodzaju imprezy upo­
wszechniające książki i czy­
telnictwo. Wypożyczalnia o- 
becnie-jest czynna w dni po­
wszednie od godz. 13 do 13, 
przy czym w piątki od godz. 
9 do 14. We środę biblioteka 
nieczynna.

Komunikat WUML
Rok II. — W poniedzia­

łek dnia 14 bm. przewidzia 
ne są następujące wykła­
dy: 1. Darwin i jego teo­
ria. 2. Walka mas pracu­
jących pod kierownictwem 
KPF w latach 1918—1923.

We wtorek 15 bm. wy­
kłady na temat: 1. Współ­
czesny twórczy darwi- 
nizm. 2. Ruch robotniczy i 
III Międzynarodówka w la 
tach 1924—1928.

Rok I. — W środę 16 
bm. przewidziane są na­
stępująco wykłady: 1. Pol 
ski ruch robotniczy w o- 
kresie wojmy imperiali­
stycznej (1914—1919)sf 2,
Produkcja towarowa i pie 
niądz (część II).

W czwartek seminarium 
na temat: Teoria i pro­
gram bolszewików w kwe­
stii narodowej.

Uwaga-słuchacze
Studiom Zaocznego
Rok I. — Dnia 14 bm. 

o godz. 14 konsultacja na 
temat: Utworzenie SDPRR. 
Pojawienie się wewnątrz 
partii frakcji bolszewi­
ków i mieńszewików (1901 
—1904). Prowadzi tow. 
Bojman.

Rok II. — Dnia 12 bm. 
o godz. 14 — konsultacja 
na temat: Ruch rewolu­
cyjny w Niemczech i na 
Węgrzech w latach 1918— 
1923. ; Prowadzi tow. Win
ter.

Rok III. — 14 bm. o
godz. 13 — konsultacja na 
temat: System kolonia!
ny imperializmu. Ilistory 
czno miejsce imperializmu. 
Prowadzi tow .Socha.

0 niewykorzystanych
lokalach sklepowych
Nowfe osiedle mieszkanie- A przecież Wydział Handlu 

we przy al. Wojska Polskie-, niewątpliwie orientuje się, 
go zamieniło się już w małe że osiedle nie posiada skle- 
miasteczko. Mieszka tu kil- pu mięsnego. Mieszkańcy 
kaset rodzin i wraz z odda- osiedla po to. aby kupić np. 
waniem do użytku nowych kilogram mięsa muszą dojeż 
domów przybywa ich coraz dżać do Oliwy lub Wrzesz-, 
więcej. Osiedle leży między cza.
Wrzeszczem i Oliwą — dziel Przydałby się również 
nicami od dawna zagospoda- sklep z artykułami gospodar 
rowanymi, mającymi odpo- stwa domowego. Lokak rów- 
wiednią ilość placówek hand nież można znaleźć. Otóż w 
lowych i usługowych. tym samym bloku przy ul.

Tymczasem w nowym Chopina mieszczą się dwa 
osiedlu jest odwrotnie — bra sklepy — nabiałowy ispożyw 
kuje tu najniezbędniejszych czy PSS, ale zawartość ich 
sklepów. Nie dlatego, że nie jest bardzo podobna. Nabiał, 
ma odpowiednich pomiesz- jak mleko, masło i jaja, a 
czeń, ale prawdopodobnie nawet śmietanę i twarożek 
przez przeoczenie Wydziału sprzedaje mleczarnia i rów- 
Handlu Prezydium MRN w nocześnie obok znajdujący 
Gdańsku. Bo jak np. wytłu- się sklep spożywczy. Na od- 
maczvć fakt, że jeden z lo- mianę sklep nabiałowy pro- 
kali w bloku przy ul. Chopi- wadzi sprzedaż takich arty- 
na, przeznaczonych na sklep, kułów spożywczych, jak pie 
dotychczas jest nieodpowied czywo, cukier, sól, kompoty, 
nio wykorzystywany. dżemy, mąkę itp.

W wielkim pomieszczeniu Wydaje się więc, że prak- 
zbudowanym specjalnie na tycznie, a przede wszystkim 
placówkę handlową urzędu- wygodniej dla mieszkańców 
je dwa lub trzy razy w ty- byłoby powiększyć obsługę 
godniu administrator MZBM, sklepu spożywczego, a sklep 
poza tym lokal stoi pustką, nabiałowy zamienić na sklep 
_____ ____________________  z artykułami gospodarstwa

KRONI KA R>N? A
Komunikat OK FN

D nia 14 bm . o godz. 18 w św ist 
licy  re jonow ej n r  9 w Orłowie 
p rzy  p lacu  G órnośląskim  odbę­
dzie się zebran ie  m ieszkańców  
obw odu n r  186 i 189. Na zakoń­
czenie zeb ran ia  w ystępy  a r ty s ­
tyczne.

O bw odow y K om itet FN te j 
dzielnicy p rzy jm u je  in te re sa n ­
tów  w poniedziałk i od godz. 18 
do 20 w lok8lu św ietlicy.

Wybory do komitetów 
blokowych

Dnia 14 bm. o godz. 18 w 
św ietlicy  Z ak ładu  Sieci E lek ­
tryczn y ch  przy ul. M ate jk i 2/3 
we W rzeszczu odbędzie sie zebra 
nie w yborcze kom ite tu  blokow e 
go n r  13.

*  *
Dnia 16 bm. o godz. 18 w tym  

sam ym  lokalu  odbędzie się ze­
b ran ie  w yborcze kom ite tu  blo­
kowego n r  14.

Wielki konkurs 
recytatorski

urządza  d la p racow ników  Za­
rządu  P o rtu  — t G dynia zak łado­
w y Dom K u ltu ry . U czestnicy 
k o n k u rsu  będą  m usieli w ygło­
sić z pam ięci dw a dow olne utw o 
ry  (w iersze, w y ją tk i z opow ia­
d ań  czy pow ieści itp.), czas 
w ygłaszania 5 — 12 m inu t. Dla 
n a jlepszych  recy ta to ró w  przew i­
d u je  się 8 nagród  w artości od 
100 do 500 zł.

D nia 16 bm . o godz. 13 odbę­

dzie się pogadanka w prow adza­
jąca , 21 bm . osta teczny  tern iiii 
zgłoszeń uczestn ików  k o n k u rsu  
a 27 bm . o godz. 16 ko n k u rs z 
rozdan iem  nagród .

Zbiorowa wycieczka 
na wystawę „Oto Ameryka“

D zielnicow y K om itet F ro n tu  
N arodow ego W rzeszcz - Oliwa 
o rgan izu je  w dn iu  13 bm . zbio­
row ą w ycieczkę m ieszkańców  
dzielnicy na w ystaw ę „Oto Ame 
ry k a “ w Sopocie. Z b iórka u- 
czestników  przy tea trze  we 
W rzeszczu o godz. 14, skąd n a ­
stąp i w yjazd  k o le jką  e lek try cz ­
ną'. K oszta p rze jazdu  pokryw a 
uczestn ik

Ważne dla widzów 
teatralnych

D yrekcja  P aństw ow ego T ea tru  
„W ybrzeże“ podaje  do wiadom o 
ści, że b ile ty  sprzedane na  sz tu ­
kę „ T u rc a re t“ na dzień 9 bm. 
w ażne są w dn iu  16 bm . o godz. 
19; na  dzień 12 bm. w ażne są w 
d n iu  18 bm . o godz. 16; n a  dzień 
13 bm . w ażne są w dn iu  20 bm. 
godz. 19.

Nowa apteka
W G dyni na  W zgórzu N ow otki 

została o tw arta  now a ap teka  
społeczna n r  64. M ieści się ona 
p rzy  al. Z w ycięstw a n r  1 w  blo 
ku  n r  12. A pteka je s t bogato  za­
o patrzona w e w szelkie lek i.

Dodatkowy występZ wędrówek Drzazgi

Oczodoły pustych  gab lo tek  
w  tró jm ieśc ie  straszą codzicn 
n ie  przechodniów . Żałosny 
ich  w idok  szpeci poza ty m  
nasze m iasta . A przecież chce 
m y, ab y  one by ły  coraz p ięk  
n iejsze. Ale n iek tó re  in sty ­
tu c je  i zak łady  n ie db a ją  zu ­
pełn ie  o gab lo tk i, n ie zdając 
sobie w idocznie spraw y z do 
n iosłe j ro li p ro p agandy  w i­
zu a ln e j. M ają ju ż  ta k i  zw y­
czaj, że gab lo tk i „odśw ieża­
j ą “ ty lk o  z okazji św ią t n a ­
rodow ych  lub w ie lk ich  rocz­
nic.

Oto dw a okazy  gab lo tek  
w idm . Je d n a  z n ich  to  g a ­
b lo tka  Pow szechnej Spółdziel 
n i Spożywców w G dyni. S toi 
ona p rzy  skw erze K ościuszki 
i od dłuższego czasu je s t p u ­
sta  — chyli się ku  ziem i. P o ­
dobnie dzieje  się z gab lo tk ą  
„D om u K siążk i“ . Ja k  m ożna 
dom yśleć się z nap isów  — 
„R ady  N arodow e“ — ilu s tro ­
w ała ona ongiś przeb ieg  k a m ­
pan ii w yborczej do rad  n a ro ­
dow ych. Od tego okresu  d y ­
re k c ja  „D om u K siążk i“ za­
pad ła  wr drzem kę zim ow ą.

N a te  w szystk ie  k łopo ty  
gablotkow e m am  pew ien po­
m ysł rac jo n a liza to rsk i — u- 
ak tu a ln ić  je  a lbo  po p rostu  
usunąć. Może te n  p rosty  spo­
sób w prow adzą w  życie p re ­
zydia ra d  n arodow ych  w tró j

m ieście , aby  wTreszcie znik ły  
gab lo tk i - w idm a. W Gdyni 
n a to m iast w arto  by  się zasta  
now ić nad  tym , aby  gab lo tk i 
p rzen ieść ze sk w eru  K ościusz 
k i n a  p lac G runw aldzk i. Na 
skw erze zasłan ia ją  one bo ­
w iem  ozdobne krzew y i nie 
h a rm o n izu ją  z o toczeniem  
P om nika W dzięczności. Na 
p lacu  G runw aldzk im  będzie 
dla n ich  odpow iednie m iej-

DRZAZGA

„5 asów 1
N a ogólne żądan ie publiczności 

a r ty śc i z „5 Asów “ w ystąp ią  do­
datkow o w  n iedzielę  dn. 13 bm , 
o godz. 11.30 w Hali S portow ej 
w e W rzeszczu p rzy  ul. Słow ac­
kiego. •

Celem  u n ik n ięc ia  tio k u  orgam  
zatorzy  proszą o w cześniejsze zaj 
m ow anie m iejsc . D rzw i w ejścio ­
w e o tw arte  będą  ju ż  n a  40 m i­
n u t p rzed  rozpoczęciem  p rzed ­
staw ien ia .

B ile ty  sprzedaw ać będą oddzia 
iy „O rb isu“  w G dańsku  i W rzesz 
czu w sobotę od godz. 11.

Gdzie się bawimy
...na „Balu Starogdań- 

skim“ w Zbrojowni przy 
Targu Węglowym będzie nie 
wątpliwie bardzo wesoło. Pó 
starali się o to organizato­
rzy, którzy przyszykowali 
wiele niespodzwnek, m. in 
bezpłatną loter.ę, nagrody 
za najpiękniejsze kostiumy, 
(jest to bal kostiumowo-ma 
skowy) oraz bezpłatne ma­
ski.

Początek balu o godz. 21. 
Karty wstępu można jeszcze 
nabyć w „Akwarium“ we 
Wrzeszczu przy ul. Grun­
waldzkiej 87.

...na zabawie organizowa­
nej przez komitet rodziciel 
ski Przedszkola nr 8 w So­
pocie, która odbedaie się w 
restauracji „POD STRZE­
CHĄ“. Tu również uczestni­
ków czeka wiele przyjem­
nych niespodzianek.

...w Morskim Domu Kultu 
ry mieszkańcy Nowego Por 
tu spotkają się na imprezie, 
w której udział wezmą: Ma 
rir. Koterbska, Stefan Wle- 
iheeki — Wiech oraz orkie­
stra Domu Kultury pod dy­
rekcją Franciszka Muchy. 
Bilety można nabyć w Mor­
skim Domu Kultury.

...na „Wieczorze Pieśni i 
Tańca“ zorganizowanym 
przez zespół świetlicowy 
PPiUR „Arka“ w Gdyni dla 
rybaków, pracowników lą­
dowych oraz pracowników 
pokrewnych przedsiębiorstw. 
Impreza odbędzie się 13 bm. 
o godz. 16 w świetlicy Pre­
zydium MRN w Gdyni, przy 
ul. Bema 26. Wstęp bezpłat­
ny.

....na życzenie publiczności 
powtórzona będzie w ponie, 
działek 14 bm. o godz. 19 w 
teatrze „Wybrzeże“ w Gdy­
ni impreza pt. „Jazz i melo­
dia“ z udziałem solistki Ope 
ry Bałtyckiej Danuty Zim­
nej, orkiestry z „Inter- 
Clubu“ pod dyr. Kaczmarka, 
gdańskiej Czwórki Radio-: 
wej i konferansjerów B. Ko 
bieli i Zb. Cybulskiego.

Bilety można już naby­
wać w „Orbisie“ w Gdyni.

domowego.
Takie są żądania i propo­

zycje zawarte w liście do re 
dakcji mieszkańców osiedla 
przy al. Wojska Polskiego 
Wydają się one bar.cizo słusz 
ne. Dlatego też trzeba, aby 
Wydział Handlu Prezydium 
MRN w Gdańsku wspólnie 
z Wydziałem Handlu DRN 
Wrzeszcz - Oliwa jeszcze raz 
przeanalizowały plan roz­
mieszczenia placówek handlo 
wych w osiedlu przy ul. Woj 
ska Polskiego i uczjmiłi za­
dość słusznym żądaniom mie 
szkańców.

i T i 1 Ud ŁTLM
r 'w f

Gorąca nieriagieła bokserska

W Gdańsku: Gwardia-CWKS Warszawa 
w la lborku: Gdańsk -  Warszawa

o  p u c h a r  G K K F Warszawy, gdzie spotkają się 
z tamtejsza Gwardią. Spotka 
me to będzie bardzo zacięte.

Sympatycy boksu nie będą Biorąc pod uwagę formę, gdyż ewentualne zwycięstwo 
mogli narzekać w niedzielę jaką gwardziści wykazali zespołu warszawskiego daje 
na brak atrakcyjnych spot- przed tygodniem, w niedziel- mu minimalna szanse utrzy- 
kań bokserskich. Na ringu w nym spotkaniu» może dojść 
Gdańsku, walczyć będą naj- do ciekawych pojedynków 
lepsi polscy pięściarze Ku- pomiędzy Justką a Kukie- 
kier, Drogosz, Niedźwiedzki. rem, Antkiewiezem i Niedź- 
Węgrzyniak — zespól CWKS, wiedzkim, Krawczykiem i
który spotka się z drużyną 
GDAŃSKIEJ GWARDII. Nie 
trzeba tu pisać o wartości 
tego zespołu. Zdobycie przez 
niego mistrzostwa Polski bez 
straty jednego punktu, jest 
najlepszym odzwierciedle­
niem umiejętności drużyny 
wojskowej.

Kibiców pasjonuje tu inne 
pytanie. Jak na tle tego ze­
społu wypadną bokserzy 
gdańskiej Gwardii?

Wyjaśnienie
W zw iązku z n o ta tk ą  w „G ło­

sie W ybrzeża“ z dn ia  4 bm . pt. 
„U k aran e  za aw an tu rn ic tw o “ w y 
jaśn iam y, że ob. Iren a  H irth , 
zam. w G dyni, ul. Ś w ięto jańska 
31 m. 10, p racow nica G dyńskich  
Zakładów  G astronom icznych, nie 
ma nic w spólnego z Ire n ą  H irth . 
zam . w G dyni - G rabów ku, ul. 
K alkszteina 15 m. 23. u k aran ą  
przez kolegium  o rzek a jące  za 
chuligaństw o.

T e es l v y
T e a t r  W ielki w G dańsku —

sobota n ićczynny, n iedziela 
,,C yganeria“ , godz. 14, „U ś­
m iechy  k a rn aw ało w e“, g. 20.

T eatr D ram atyczny w Gdyni — 
sobota — „P an  P u n tila  i jego 
sługa M atti“ , godz. 17; n ie ­
dziela — „P an  P u n tila  i je- 
gx> sługa M atti“ , godz. 19.

T ea tr K aroeralnv w Sopocie — 
sobota — „U śm iechy k a rn a ­
w ałow e“, godz. 20, n iedzie­
la —- „M azepa“ , godz. 15: 
„U śm iechy karn aw ało w e“, 
godz. 20.

Państw ow y T ea tr Ualck w Gdań 
sku — sobota godz. 12 i 14 — 
„Z łoto k ró la  M egam ona“ — 
G dynia - G rabów ek, szkoła- 
P om nik  TPD  w n iedzielę o 
godz. 16 w e W rzeszczu — 
„Z łoto k ró la  M egam ona“.

K i  mes

tóadio na dzień 12 hm.

7,00 — S tan  pogody i dzienn ik  
po ran n y . 7,15 — M uzyka. 7,38
— S tan  pogody. 7,40 — W iadom o
ści. 7,45 — T ańce różnych  n a ro ­
dów. 8,00 — Muz. p o ranna.
8.4o — K o n cert solistów . 11,57
— S ygnał czasu i h e jn a ł. 12,04 — 
W iadom ości. 12,10 — R ecita l w io­
lonczelow y. 12,25 — „N a sw ojską 
n u tę “ . 12,45 — A udycja  d la wsi. 
13,05 — P ro g ram  dnia. 13,10 — 
P ieśn i R yszarda S traussa . 13,30
— A udycja szkolna d la kó łek  
żywego słow a „B allady“ . 14,00 — 
W iadom ości. 14,05 — In fo rm acje .
14.09 r— K om unikat o stan ie  wód.
14.10 — A udycja szkolna pt. 
„K siążka to  radość“ . 14*30 — M u 
zyka. 14,45 — A udycja  d la  n a u ­
czycieli pt. „G odziny w ychow aw  
cze w  szkole“ . 15,oo — K oncert 
solistów . 15,30 — M uzyka. 17,00
— A udycja  dla dzieci pt. „B al
pod lodow ą szy b k a“ . 18,15 —
W iadom ości. 18,20 — A udycja
ak tu a ln a . 18,50 — M uzyka roz-

P ro g ram  II  n a  fa li 230.1 m
ryw kow a. 19,25 — „P ierw ­
szy ra p o rt A m adeusza P rz ep ió r­
k i“ . 19,55 — G ra ork . taneczna 
P.R. 20,30 — P rzy  sobocie po ro  
bocie. 21,30 — S tan  pogody i
dz ienn ik  w ieczorny. 21,50 —■ U- 
tw o ry  fo rtep ianow e. 22,00 — Kon 
ce rt estradow y. 23,00 — „W szyst 
kiego po tro sze“ . 23,55 — O sta t­
n ie  w iadom ości. 24,00 — H ym n 
i  kon iec audycji.

P ro g ram  lokalny . 9,00 — P rz e r  
w a lokalna  do 11,54. 11,54 — Syg 
r a ł  i zapow iedzi rozgłośni. 11,55 
— Serw is CZRM ze Szczecina 
dla rybaków . 13,00 — O m ów ienie 
p ro g ram u  lokalnego  1 kom unika 
ty . 16,00 - -  R ad ioestrada  „N a we 
scłej m orsk iej fa li“ . 16,50 —• M u­
zyka taneczna . 17,30 — K oncert 
życzeń. 17,55 — D źw iękow y prze 
g ląd  tygodn ia  „Od G dańska do 
Szczecina“. 21,50 — D ziennik  ry ­
backi.

na dzień 13 bm.
8,00 _  D zienn ik  po ran n y . 8,10

— ’ C hw ila m uzyki. 9.00 —
„K siądz P io tr“ — irag m . no­
w eli. 9,20 — Z espoły św ietlicow e 
przed m ikrofonem . 9.40 — Aucl. 
o la  dzieci w  w ieku  przedszkol­
nym  pl. „ P ta k i w  zim ie". 10.20
— „N ow e n a g ra n ia “ , aud. sł.-
m uz. 10,30 — Poezja  i m uzyka 
„L iryka  P u szk in a“ . 11,57 — Syg 
nał czasu i h e jn a ł. 12,04 — P o ra ­
n ek  sym foniczny. 13,00 — „ Ja k  
P o lska d ługa i szeroka". 14,10 — 
„M iesięcznik li te ra c k i" . 14,50 — 
K oncert chopinow ski. 13,30 —
„Z życia Zw iązku R adzieck ie­
go". 16,00 — K oncert rozry w k o ­
wy. 17,00 — W iadom ości. 17,03 — 
„N a m arg inesie  w ielk iej p o lity ­
k i"  — felie ton . 17,15 — K oncert 
estradow y. 16,15 — M uzyka t a ­
neczna. 20,00 — M elodie tanecz-

ne. 21,30 — S tan  pogody i dzień 
n ik  w ieczorny. 22,00 — Ogólno­
polskie w iadom ości sportow e. 
22,40 — M uzyka różnych  n a ro ­
dów. 23,55 — O sta tn ie  w iado­
mości. 24,00 — H ym n i koniec 
audycji.

P rog ram  lokalny . 8,1S — „Z
m ikrofonem  od wsi do w si". 
3,30 — „R egionalna m uzyka lu ­
dow a". 11,09 — N ota tn ik  k u ltu ­
ra lny . 11,20 — K oncert życzeń. 
11.42 — „K obie ty  niem ieckie  wal 
ezą o pokó j"  — kom en tarz  poli­
tyczny . 19.30 — „W ieści z p o r­
tów  f  m órz". 19,45 — M uzyka ta ­
neczna. 20.30 — Aud. sa ty ry cz­
na ,,W m ikrofonow ej sieci". 
20,50 — M ozaika u lub ionych  m e- ; 
lodii. 21,52 — L okalne w iadom o- | 
ści sportow e. 22,30 — „Z colsk | 
i stad ionów ".

GDAŃSK — „L en in g rad "  —
„K rzysz tof K o lum b", od la t 14, 
godz. 15, 17 i 19 — seans film o- 
w v z w yst. a r ty s t., w  niedzielę 
godz. 14. 16, 18 i 20. „7.MP-
ow iec“ we W rzeszczu — „W aka­
c je  p. H ulot, od la t 7, godz. 16, 
18 i 20, w n iedzielę godz. 14, 16, 
18 i 20. „B a jk a“  we W rzeszczu 
„P o ru czn ik  R akoczego", od la t
12, godz. 16, 18 i 20/ w niedzielę 
o godz. 14, 16, 18 i  20. „D elfin“ 
w Oliwie — „B ab la", od la t 14, 
godz.. 16, 18 i 20, w n iedzielę 
godz. 14, 16, 18 i 20. „1 M aja“ 
w  N ow ym  P orc ie  — „Pod gw ia­
zdą fry g jjsk ą" , od la t 14, godz. 
17 i  19, w  niedzielę  godz. 15,
17 i 19.

GDYNIA — „W arszaw a“ — 
„p o k o len ie“ , od la t  14, godz. 16,
18 i 20, w niedzielę godz. 14, 16, 
13 i 20. „A tlan tic“  — „K łopoty  
ref. T rziszki", od la t 16, godz.
15.30, 17.30 i 19,30, w  n iedzielę
godz. 13.20, 15.30, 17.30 i 19.30.
„G o p lan a“ — „C y rkow cy“ , od 
la t  14, godz. 15, 17 i o godz. 19 
seans film ow y z w y stępam i a r ­
ty sty czn y m i, n iedziela godz. 14, 
18, 18 1 20. „F a la“  na  G rabów ku
— „W  pogoni za sław ą" od  la t 
7, godz. 18 i 20, w niedzielę  godz. 
10, 18 i 20. „P ro m ień “ w C hylo­
n i — „M ały przew odn ik", od la t 
7, godz. 17 i 19, w n iedzielę godz. 
15, 17 i 19. „ N ep tu n “ w Orłowie 
,,Z łodzieje i po lic janci" , od la t
13, godz. 17, 19, 'v niedziele godz.
15, 17 i 19. „Z w iązkow iec“ na  
O błużu — „P o rw an ie" , od la t 12, 
godz. 17.30 i 20.

SOPOT — „P o lo n ia“ — „S k ar­
b y  su łtan a " , od la t 7, godz. 15.30, 
17.30 i 19.30. w n iedzie lę  godz.
13.30, 15.30, 17.30 i 19.30. „B a łty k “
— „C ena s tra c h u “, I i II seria, 
od la t 18, godz. 16 1 19, w nie 
dzielę godz. 13, 16 i 19.
SEANSE NOCNE W SOBOTĘ 
„L en in g rad “ w G dańsku  —

„M iłość ko b ie ty " , od la t 18, 
godz. 22. „G op lana“ w  G dyni — 
„S ierpn iow a n iedzie la“ , od la t
16, godz. 22.

PORAN KI W NIEDZIELĘ 
„L en in g rad “ w  G dańsku —

„M aksym ek", godz. 12, „B a jk a “ 
we W rzeszczu — „Ś n ieżk a1 
godz. 12. „G op lana“ w G dyni — 
„U progu życia", godz. 12, 
„D elfin“ w Oliwie — „Jab ło n ­
ka  o złocistych jab łk ach " , godz. 
12 „F a la “  na  G rabów ku — „Baj 
ka o śp iącej k ró lew n ie", godz. 
12. „1 M aja“  w N ow ym  P orc ie
— „T ea tr zw ierzą t" , godz. 11, 
„P o lon ia“ w Sopocie — ,.Dżu! ■ 
b e rs" , godz. 12. „ B a łty k “ w So­
pocie — „C ztery  se rca", godz.
11.30,

CO I <3PZ8EI
BOKS

W RZESZCZ — niedziela, godz. 
11 w garażach  W PKGG sp o tk a­
n ie  o m istrzostw o I ligi GW AR­
DIA GDAŃSK — CWKS WAR­
SZAWA.

MALBORK — niedziela, godz. 
18 — finałow y m ecz boksersk i 
o p u ch a r GKKF pom iędzy re ­
p rezen tac jam i lun iorów  GDAŃ­
SKA i WARSZAWY.

PIŁK A  RĘCZNA
WRZESZCZ, sobota i n iedzie­

la godz. 10 w sali p rzy  ul. Sło­
w ackiego — pó łfina ły  zim ow ych 
m istrzostw  P olsk i w  piłce ręcz­
nej kob ie t z udziałem  4 d rużyn : 
SPARTY K raków , AZS W roc­
ław , ZRYWU Szczecin i GW AR­
DII G dańsk.

PŁYW ANIE
G dynia — niedziela, godz. 16 

na  b asen ie  Szkoły M orskiej — 
tow arzysk ie  spo tk an ie  pływ ackie 
FLOTA — GW ARDIA Szczecin.

TENIS
SOPOT — niedziela , godz. 12 

w sali p rzy  ul. Rokossow skiego 
(róg P ow stańców  W arszaw y) u ro  
czyste o tw arc ie  p ierw szych  w 
Sopocie k ry ty c h  kortów . Po 
części o fic ja lnej n as tąp ią  gry 
pokazow e z udziałem  czołowych 
rak ie t W ybrzeża.

SZACHY
GDAŃSK — niedziela, roze­

g ran e  zostaną w G dańsku  dwa 
spo tkan ia  z cyk lu  rozg ryw ek  o 
d rużynow e m istrzostw o P olsk i w 
szachach.

W św ietlcy  P rezy d iu m  W oje­
w ódzkiej R ady N arodow ej p rzy  
ul. 3 M aja 9 SPARTA G dańsk 
spo tka  się z BUDOWLANYMI 
B iałystok , a w św ie tlicy  ZS B u­
dow lan i p rzv  ul. C hodow ieckie­
go 7 BUDOW LANI G dańsk  grać  
będą  z KOLEJARZEM  O lsztyn.

P oczą tek  m eczów  o godz. 10.

NARADA d z i a ł a c z y  
TENISA STOŁOWEGO

Dziś tj. w  sobotę o godz. 14,30. 
w b iu rze  M K KF — G dańsk  ul. 
Św ierczew skiego 8/12 pok. 231 
odbędzie się odpraw a ak tyw u 
sportow ego ten isa  stołow ego, na 
k tó re j dokonany  zostan ie  w ybór 
P rezy d iu m  sekcji ten isa  stołow e 
go p rzy  M KKF G dańsk.

N a odpraw ę tę  w inn i p rzybyć 
p rzedstaw icie le  w szystk ich  kól 
sportow ych  p rzy  zak ład ach  p ra ­
cy i szkolnych kół sportow ych , 
p o siadających  sekcję  ten isa  sto 
łowego.

Czajenckim oraz Korolewi- 
czem i Czaplińskim.

Jedno jest pewne, że w 
spotkaniu, które rozegrane 
zostanie w hali WPKGG we 
Wrzeszczu, zobaczymy bok? 
w najlepszym wydaniu.

W godzinach wieczornych 
— na ringu w Malborku re­
prezentacja juniorów WY­
BRZEŻA walczyć będzie 2 
reprezentacja WARSZAWY 
Spotkanie to zapoczątkuje 
drugą rundę finału pucharu 
juniorów sekcji boksu 
GKKF. Gdańszczanie, którzy 
zwyciężyli wysoko zespół 
Warszawy w stolicy, są tu 
zdecydowanym faworytem.

Sekcja boksu WKKF wy­
znacza do reprezentacji na­
stępujących zawodników: Mn 
chę. Gajewskiego i Rompę 
/Kolejarz Malbork). Stokłosę 
i Wielgosza (LZS Tczew) 
Dudczaka (Stal Gdańsk) 
Wojciechowskiego (Sparta So 
pot). Kubiczka i Winowieckic 
go (Start Elbląg). Manuszew 
skiego (Stal Elbląg), Witków 
skiego i Mercweldowskiego 
(Gwardia Gdańsk), Szymań­
skiego (Unia Wejherowo)

Wszyscy ei zawodnicy zbio 
ra się w niedzielę, o godz 
10 w świetlicy dworca gdań­
skiego.

*  *  *
Ligowcy GDAŃSKIEGO

KOLEJARZA wyieżdżaia <?■■'

mania się w lidze, oczywiś­
cie w wypadku porażek Spar 
ty Bielsko.

Kolejarze wyjeżdżają w 
pełnym składzie z Milew­
skim, Soczewińskim i Szy­
mańskim na czele.0 mistrzostwo
Wybrzeża w szachach
W 9 rundzie indywidual­

nych mistrzostw szacho­
wych woj. gdańskiego Ni­
klas zremisował z Sulikiem, 
Dwornik pokona! Mielnic­
kiego, Swinarski Dziewał- 
towskiegp, Gredel Szcze- 
pańca, Roszkowski Busze. 
W dogrywkach, Roszkowski 
pokonał Szczepańca i zremi 
sowa! z Rygiem.

Po 9 rundach prowadzą 
Kreft i Roszkowski 6,5 pkt. 
przed Ryglem 5 pkt.

*  *  *
- Mimo iż do końca turnie­
ju kobiecego jeszcze daleko, 
wiadomo, że mistrzostwo zdo 
była Sikorska, która wraz 
z Samulewicz z Budowla­
nych Elbląg, reprezentować 
będzie woj. gdańskie w pół­
finałach mistrzostw Polski.

*  *  *
W ramach rozgrywek o 

mistrzostwo juniorów, po 9 
rundach prowadzą Sobański 
i Kos po 7,5 pkt. przed Gu- 
dzińskim i Pełką po 5,5 pkt.

Na trasach narciarskich Wejherowa

I le p r e ie n t a i ic i  K a rtu *  
zwyciężają w zawodach szkolnych

W W ejherow ie zakończyły  sis 
niedaw no podokregow e zaw ody 
n arc ia rsk ie  szkół średn ich . S ta r­
tow ało w n ich  około 90 zaw od­
ników  i zaw odniczek ze szkól 
G dyni. L ęborka, K artuz  i W ej­
herow a. P ierw sze m iejsce w 
p u n k tac ji ogólnej za ję ła  re p re ­
zen tac ja  K artuz  u zy sk u jąc  835 
pk t. przed  G dynia — 553 pk t. i 
W ejherow em  — 465 pkt.

P odajem y  w yn ik i poszczegól­
ny ch  k o n k u ren c ji:

DZIEW CZĘTA: bieg p łask i na 
3 km . — 1) L n iska  (K artuzy), 
13,58, 2) O tlew ska (G dynia), 3) 
N ow acka (Gdynia).

Bieg rozstaw ny 3 X 2  km  — 1) 
G dynia w składzie N ow acka, 
S tank iew icz, Sw idow icz 19,37, 2) 
K artuzy  (M atkow ska, Socha, 
Lniska), 3) G dynia (Denc, Ma- 
rzecka. O tlew ska).

CHŁOPCY:
bieg plaski na 5 km  — 1) K on­

kol (W ejherow o) 11,55, 2) Robak 
(G dynia), 3) B orow ski (W ejhero­
wo).

Bieg p laski na 9 km  — I) 
K asprow icz (G dynia) 29.30, 2)
Bladow skl (K artuzy), 3) Otlew- 
ski (G dynia).

Bieg rozstaw ny 3 x 3 km  — 1)

K artuzy  (Paw łow ski, M atkow ski, 
U zarek) 32,40, 2) W ejherow o
(K onkol, P o try k u s , N astały), 3) 
W ejherow o (K ow alski. Z je rsk i, 
Z ieliński).

Bieg rozstaw ny  3 X 5 km  — 11 
W ejherow o (Żarach, Borow ski, 
H eland), 42,44. Dwie n as tęp n e  
sz ta fe ty  t j .  G dyni 1 K artuz  zo­
sta ły  zdyskw alifikow ane za om i­
n iecie  punktów  k on tro lnych .

Polska-Norwegia
w piłce nożnej?
Sekcja piłki nożnej GKKF 

otrzymała propozycję roze­
grania w bież. roku meczu 
międzypaństwowego z Nor­
wegią w Polsce. Nasi ewen 
tuałni przeciwnicy proponu 
ją odbycie go w czerwcu, 
natomiast SPN GKKF bar­
dziej odpowiadałby termin 
na jesieni.

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
HANDLOWO - USŁUGOWA 

im. L. W aryńskiego 
w Elblągu, ul. Armii Czerwonej nr 1

p o w i a d a m i a
o uruchomieniu punktu usługowego 
dokumentacji technicznej w zakresie 
robót remontowo-budowlanych, i insta­
lacyjnych przy ul. Armii Czerwonej 57.

Punkt usługowy czynny od godz. 9—17,
Zlecenia przyjmuje oraz informacji 

udziela Zarząd Spółdzielni Elbląg — 
Armii Czerwonej nr 1. Telefon: 21-66

325-K

PRZYJMUJEMY ZLECENIA na:
C Y K L I N O W A N I E
i WIÓRKOWANIE PARKIETU 

Spółdzielnia Pracy „W Y G O D A“ 
punkt usługowy 

G d y n i a ,  u). Abrahama 59
tel. 54-41. 319-K

OBWIESZCZENIA
im m im iiim m m iiim iiim m iim fim iiiiim iiiiiim m m m m m iu i

Dyrektor Centrali Handlowej Przemy­
ślu Drzewnego Biura Wojewódzkiego 
w Gdańsku, ul. Chmielna 74/76 przyjmuje 
w sprawie skarg i zażaleń w każdy ponie­
działek od godz. 16 do 18 34R-K

Inżynierów mechaników z praktyką han­
dlową zatrudni „Polcargo“ Rzeczoznaw­
stwo i Kontrola Ładunków w Gdyni, Pu­
łaskiego 6, dokifd należy kierować oferty 
z życiorysem. 300-K

3 kalkulatorów ze znajomością remontów 
silników i robót elektrykarskich zatrudni 
natychmiast PPiUR „Arka" w Gdyni, ul. 
Waszyngtona 34/36. Warunki płacy do 
omówienia w dziale kadr, I piętro, po­
kój 24 - 287-K

Ogrodnika, brygadzisty samodzielnego do 
produkcji warzyw gruntowych poszukuje 
PGR Kwidzyn, ul. Kościuszki nr 43. Wy­
nagrodzenie według umowy zbiorowej.

324-K

Wykwalifikowanego technika normowania
z praktyką w budownictwie przyjmie (>d 
zaraz Budowlane Przedsiębiorstwo Powia­
towe w Kartuzach. Zgłoszenia przyjmuje 
dzia) kadr BPP Kartuzy, ul. 1 Maja 2a

314-K

Pracownika ze znajomością odlewów żela­
za, branżami metali kolorowych oraz do­
kładną znajomością korespondencji z tej 
dziedziny zatrudni Przedsiębiorstwo Poło­
wów Dalekomorskich „Dalmor“ w Gdyni, 
ul. Zw Walki Młodych 10. 341-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
iin iiiim im iiM iim iim im iiiM iim im iiiiM iiiiiiim iiiiiiim iitiim m

Inżyniera lub technika na stenowisiso kal­
kulatora (wymagana praktyka w budow­
nictwie) oraz tynkarzy /rurarzy na ro­
boty w Gdańsku 1 Gdyni zatrudni natych­
miast nowożorgantzowane Przedsiębior­
stwo Robót Elewacyjnycii Budownictwa 
Miejskiego w Gdańsku. Wynagrodzenie 
wg umowy zbiorowej. Zgłoszenia przyjmu­
je dział zatrudnienia pokój 13, I piętro, 
Gdańsk, ul. Wały Jagiellońskie- 14/16.

Murarzy - tynkarzy wykwalifikowany-h
każdą ilość zatrudni od zaraz Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego. Gdańsk, ul Wa­
ły Jagiellońskie 9/16. Dla samotnych hotel 
robotniczy zapewniony. 337-K

Kierownika tartaku, zawiadowcę składu 
tarcicy, zawiadowcę hali, starszego mecha- 

i nika, starszego księgowego oraz brakarza 
l tarcicy zatrudni od zaraz na tartaku w 
| Pupach, pnw. Szczytno, Zjednoczenie Bu- 
i downictwa / Inżynieryjno - Morskiego, 
j Gdańsk - Wrzeszcz, al. Wojska Polskiego 
j 11/13. Reflektujemy tylko na wysoko- 
. Kwalifikowane siły. Wynagrodzenie wg 
! układu zbiorowego pracy w budownic- 
! twie. Bliższe warunki do omówienia w 
•JżiMe zaopatrzenia Zjednoczenia, Gdańsk- 

i Wi7.iszcz. al. Wojska Polskiego 11/13.
! 326-K
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